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$1 Dzieje osadnictwa. Na obszarze między Sanem, Bu- 
giem i Dniestrem juź w IX wieku mieszkają plemiona lechickie, czyli 
polskie. Historia opiera swe twierdzenie na danych onomastycznych, 
z których na szczególne podkreślenie zasługuje polska nazwa opole 
(vicinia-commune), znana na Śląsku, a występująca tu nie tylko w za- 
stosowaniu do poszczegółnych wsi, ale w ogóle do wzgórz między Were- 
szycą i Złotą Lipą. Dopiero w roku 981 wedle tzw. Nestora „poszedł 
Włodzimierz na Lachów i zajął ich grody Przemyśl, Czerwień i inne, 
które są do dziś dnia pod Rusią*. Polska nie rezygnuje z tych ziem 
i toczą się o nie ciągłe spory, aż w walce z Litwą kraj ten zwany Rusią 
Czerwoną w r. 1340 zdobywa król Kazimierz Wielki. 

Ziemie te niezaludnione lub opustoszałe po napadach tatarskich już 
dawniej zajmują polscy osadnicy. Przychodzą najpierw ziemianie, a za 
nimi rzemieślnicy, dworzanie, żolnierze. Ziemię leżącą odłogiem rozda- 
wali szczodrze Jagiellonowie miedzy magnatów i szlachtę, a w ślad 
za nimi wędruje ludność polska zwłaszcza z Mazowsza i Ziemi Lubel- 
skiej. Ci osadnicy polscy przynoszą z sobą katolicyzm, który szerzyły 
na tych ziemiach jaż w XIII w. zakony dominikańskie i franciszkanń- 
skie. Zrazu kwestia narodowościowa a nawet religijna nie istnieje, 
szlachta obrządku łacińskiego stawia cerkwie dla obrządku greckiego, 
a lud sprowadzony z Polski uczęszcza do tych cerkwi i zapornina swego 
pierwotnego języka i obrządku. Przed tym od dawna przestrzega pol- 
skich przybyszów dnchowieństwo łacińskie. Taki ruch osadniczy odby- 
wał się także w wieku XV, XVI i XVII a polski żywioł odbudował 
zniszczone Podole po okresie powstania Chmielnickiego. Ale już pa- 
miętnikarz Otwinowski rnówi, że po pokoju karłowiekim (1699 r.) „po- 
częło się powoli Podole osadzać, dokąd wiele tysięcy chłopów poszło 
od Wisły, a osobliwie od Przemyśla i Sanoka, że prawie całe wsie pust- 
kami pozostały w Podgórzu: zeszlo się tam i Rusi potroszę, a ci nasi 
Mazurowie successu temporis w Ruś się przeobrażali”. Mimo tej ciągłej 
rutenizacji ziemie połudn. wschodnie zwłaszcza Podole w znacznym 
stopniu zdołało zachować polskość nawet na wsi, a to ze względu na 
ogromną ilość drobnej szlachty. Szlachta ta zwana zagrodową lub cho. 
daczkową pochodziła od dawnych mniejszych urzędników Rzeczypospo- 
litej, od różnych dawnych zalóg. Ta polska szlachta zalndniała całe wsie 
i miasteczka, nie robiła pańszczyzny, raczej płaciła czynsz, a jakkolwiek 
strój miała dość podobny do chłopów, i odróżniała się nieraz tylko 
czapką, posiadała, pelne poczucie swej odrębności, a zagrodowy szlachcie 
nigdy nie wchodził w mieszane zwiąrki małżeńskie. Nie tylko na 
Podolu zachowało się wiele tej dawnej szlachty, ale również wzdłuż 
Podkarpacia od Sanoka aż poza Kołomyję rInieszka szlachta, powstała 
przeważnie z dawnego polskiego osadnictwa wojskowego, osadzanego tu 
przez królów polskich celem ochrony granie. Tak zaludniły się powiaty 
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Ryc. EL 1. „telisz '; 
2. „ślip* na niedźwiedzie; 
3. „torhło* na kuny. 
Huculszczyzna. (Prw. Lud. VII 268, 270). 
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sanocki, turczański, leski, samborski, drohobycki, stryjski, doliniański, 
nadwórniański, żydaczowski, kołomyjski. Na obszarze Polski Południowo- 
Wschodniej jest kilkaset takich wsi szlacheckich, które zamieszkuje 
około 500.000 polskiej szlachty. Szlachta ta w miarę rozradzania się 
biedniała i chłopiała, a w związku z tym traciła swą polskość. Dopiero 
w ostatnich czasach poczyna się szerzyć nieco większe uświadomienie 
narodowe wśród tej szlachty. Rusini szlachty nie posiadali, czego jaskra- 
wym przykładem może być np. fakt, że gdy grono Polaków ruskiego 
pochodzenia udało się do sufragana Jachimowicza z oświadczeniem, 
że chcą przejść na ruski obrządek, wówczas ksiądz sufragan odpowie- 
dział im, że „Rusini szlachty nie mają i nie potrzebują*. Wynika to 
z przeszłości ruskiej. Igorowieze rządzili na Rusi z taką srogością, że 
wytracili około 500 najprzedniejszych przedstawicieli rodów bojarskich, 
potem zaś kniaziowskie rody albo wymarly, albo od wieków uległy 
spolszczeniu. O ile szlachta polska opierała się niekiedy ruszczeniu, chłop 
polski ulegał wynarodowieniu już w drugim pokoleniu i trwa to do dni 
dzisiejszych z rozmaitych powodów, wśród których nie brak przyczyn 
o charakterze społecznym, jak np. że ruska mowa uchodzi za chłopską, 
a polska za pańską, że rnska kultura ludowa jest bardziej bogata od 
polskiej, nadto że z powodu znacznej odległości od wsi do urzędu para- 
fialnego przy różnych aktach cywilnych ludność zgłasza się do parafii 
grecko-katolickieh, a przez to traci związek z Kościołem rzymsko-katoli- 
ckim, który jedynie chłopa polskiego chroni przez wieki od zatracenia 
polskości. 

Także kolonizacja wołoska, prowadzona za inicjatywą starostów 
sanoekich w królewszczyznach, biskupów obrz. łac. w dobrach duchow- 
nych i szlachty polskiej w dobrach prywatnych zwiększyła wybitnie 
liczbę wsi ruskich, gdyż Wołosi wskutek jednego wyznania zatracali 
w otoczeniu ruskim pierwotną odrębność i ruszczyłi się. Przy rozważa- 
niu etnografii Polski Płd.-Wschodniej należy więe pamiętać, że wielka 
ilość polskich osadników, pochodzących z różnych stron Polski, tak z Ma- 
łopolski, jak Wielkopolski i Mazowsza przez wieki wsiąkała w obszary 
naszych ziem południowowschodnich, że tysiące rodzin łączyło się 
w miieszane związki malżeńskie, a w związku z tym mamy do dziś tysiące 
wspólnych nazwisk rodowych, które świadczą o odwiecznym wzajemnym 
przenikaniu się obu narodowości na tym polsko-ruskim pograniczu. 

$2 Liczbaludności. Wedle spisu w roku 1981 liczba ludności 
w trzech województwach południowowschodnich wynosiła 6,208.091 mie- 
szkańców, z czego przypadało na Polaków 2,926.903, a na Rusinów 2,812.680 
a na resztę 654.840 składają się Żydzi, Niemey, Ormianie i Karaici. Jak- 
kolwiek zwykle istnieje przekonanie, że Polak to rzymsko-katolik, a Ru- 
sin to greko-katolik, jednak statystyka od dawna dowodzi czegoś innego. 
Spis z roku 19381 stwierdza bowiem, że wyzn. rzym. kat. było 2,277.382 
a wyznania grecko kat. 3,261.064, a więc 448.584 grekokatolików uważa się 
za Polaków. Polski element najsilniej występuje na obszarze wojewódz. 
twa lwowskiego (1,805.034 Polaków, 1,065.664 Rusinów), następnie w woje- 
wództwie tarnopolskim (789.104 Polaków, 728.158 Rusinów), najsłabiej 
w województwie stanisławowskim (382.065 Polaków, 1,018.878 Rusinów). 
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Rycina IH. 1. Ości; 2. a. wałek, b. kleszczka do robienia sieci; 3. włók; 
Wierbiąż, pow. Lwów; 4. podrywka; 5. kłonia; 6. więcierz. Wszystkie na- 
rzędzia (z wyjątkiem 3) Lelechówka, pow. Gródek Jagielloński. 


$3 Grupy etniczne. Na 
obszarze ziem południowowschodnich 
można wyróżmić szereg grup tak rn- 
skich jak polskich. Na obszarze Kar. 
pat mieszkają różne grupy góral- 
skie. Od Popradu po Hoczewke mie- 
szkają Łemkowie. Cechy łemkowskie 
można zauważyć aż po Solinkę i na- 
wet po San. Od Sanu prawie po Ło- 
mnieę mieszkają Bojkowie, zajmują- 
cy powiaty kałuski, doliniański, 
stryjski, turczański,  drohobycki, 
samborski, oraz wschodnią część 
pow. leskiego. Ludność koło Skolego 
uważa tę nazwę za obelżywą i zowie 
się Tucholcami. Od Łomnicy po gór- 
ne dorzecze Prutu i jego górskie do- 
pływy jak luczka, Pistynka, Ryb- 


nica i Czeremosz mieszkają Huculi. Ryc. IV. Ule leżaki. 
Prócz tych większych grup istnie- Pow. Rawa Ruska. 


je wiele drobnych grup lokal- 

nych, jak np. Zwarycze koło Peczeniżyna, Dolińcy koło Żabiego, Polaniki 
w okołicy Tłumacza, Horodenki, Obertyna i Gwożźdźca. O ile wyżej wy- 
mienione nazwy odnoszą się tylko do ruskich grup góralskich, to na- 
tomiast tak polskich jak ruskich mieszkańców Pokucia (dawniej pow. 
kołomyjski) zowie się Pokucianami. Na obszarze na półnoe od ruskich 
górali aż po Dniestr mieszkają Podgórzanie, którzy od północy napie- 
rają na niektóre górskie obszary, jak np. Pasieczna, Porohy, Jasień. 
Mieszkańców pow. żółkiewskiego, rawskiego i jaworowskiego zwie się 
Batiukami. Koło Bełza mieszkają Bełżanie, a w dolinie Bugu Bużanie. 

Wśród grup etnicznych polskich zasługuje na uwagę grupa Opolan, 
którzy już w XVI wieku wyodrębniali się terytorialnie na obszarze od 
Wereszycy do Złotej Lipy. W XIX wieku mówi się o zasięgu Opolan po 
Strypę. Już przy końen XV wieku wyróżnia się grupę Podolan na obsza- 
rze między Strypą a Zbruczem, a więc na tych terenach, na których mie- 
szkają oni do dzisiaj, choć noże nie tak jak Opolanie, ale także znacznie 
zruszczeni. Natomiast na całym obszarze Polski Płd.-Wschodniej roz- 
prószona jest wielka ilość drobnej szlachty zagrodowej, szczególnie na 
Podkarpaciu (pow. sanocki, leski, turczański, samborski, drohobycki, 
stryjski, doliniański, kałuski, rohatyński, stanisławowski, nadwórniański, 
kołomyjski, kosowski, śniatyński, horodeński, żydaczowski) oraz na po- 
łudniowym Podolu. 

Na ziemiach połndniowowschodnich, zwłaszcza w województwie 
lwowskim mieszkają w rozprószeniu koloniści niemieccy z pochodzenia 
przeważnie Niemcy czescy lub z Palatynatu. Katolicy ulegają łatwiej 
polonizacji, ale prawie nigdy rutenizacji. Na Pokuciu mieszkają liczni 
Ormianie, ale głównie po miastach i miasteczkach (Kuty, Horodenka, 
Śniatyn, Tyśmienica itd.), trudniący się handlem i rzemiosłem, przeważ- 
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nie garbarstwem. Wreszcie w Haliczu mieszkają resztki Karaimów, ludu 
pochodzenia tureckiego. Niegdyś mieli oni trzy gminy we Lwowie, Ku- 
kizowie i Haliczu, ale obecnie pozostało tylko paręset Karaimów 
w Haliczu. 


Rycina V. 1. pług, Lelechówka, pow. Gródek Jagielloński; 2. pług, Delejów, 
pow. Stanisławów; 3. pług, Prełuki pow. Sanok; 4. a, pług z odkładnicą drew- 
nianą, obiią na dolnej krawędzi blachą z (4 b) lemieszem z blachy nasa- 
dzanej na płóz, Smodna pew. Kosów; 5. brona beleczkowa z drewnianymi 
zębami, Moskalówka, pow. Kosów; 6. drewniane widły do gnoju. Zarudce, 
pow. ILLiwów; 7. drewniana łopata z żelaznym okuciem na krawędzi, Wulka 
Hamulecka, pow. Lwów; 8. a, cep z kapicami skórzanymi, Zarudce, powiat 
Lwów, b, cep z pałączkiem drewnianym i kapicą skórzaną, Komańcza, pow. 
Sanok; 9. a, sierp ząbkowany, Prełuki, pow. Sanok, b. sierp gładki, Komań- 
cza, pow. Sanok; 10. kosa, Jabłonica, pow. Nadwórna. 


Kultura materialna. 


$4 Zbieranie dzikich płodów roślinnych. Lud spoży- 
wał niegdyś wiełe roślin dziko rosnących, a do pożywienia tego wracał 
szczególnie w okresie głodu. Zapiska trembowelska z r. 1650 mówi, że 
wskutek głodu „ludzie korę z lipiny darli, z płewami mieszali, mełbli 


i z tego chleb piekli W Wo- 
rochcie w r. 1866 służyły za 
pożywienie oset, pokrzywa 
i podbiał. Dotąd za napój 
służy sok %» drzew nacina- 
nych na wiosnę, jak z brzo- 
zy (np. pow. Lesko), istnie- 
ją też relacje o piciu soku 
z dzikiej czereśni (Prunus 
avium L.) lub wiśni. Nadto 
służą za pokarm takie ro- 
śliny jak łoboda (Atriplex 
hortense L.), szezaw (BRu- 
mex acełosa l.), pokrzywa 
(Urtica dioica L.), słodycz- 
ka (Polypodium  vulgare 
L.), kozibród (Tragopogon 
pratensis L.) i i. Z łobody 
i hwasku gotuje się rodzaj 
barszczu do ziemniaków. 
W ezasie głodu jadano na- 
wet korę bukową (pow. Kro- 
sno), główki wczesnego Inu, 
owoce czeremchy, miazgę 
i liście lipy, młode galązki 
sosnowe, kapustę z liści śli- 
wek, oraz perz (Triticum 
repens lu.). Nadto zbierają 
chłopi leśne orzechy, grzy- 
by i jagody. Do zbierania 
borówek używają Huculi 
drewnianych grabek zwykle 
z drzewa bukowego (pow. Na- 
dwórna, Kołomyja i Kosów). 


Ryc. VI. Huculi. Żabie. 
Fot. M. Seńkowski. 


$5 Łowieetwo. Myślistwo ludowe ma przeważnie eharakter 
kłusownictwa i nieraz posluguje się dość prymitywnymi narzędziami. 
Szczególnie powszechnie zaklada się |wnyki|zwane przez Rusinów „syłki* 
czyli pętle z drutu zastawiane na wysokości glowy zająca, albo pętle 
przytwierdzone do jakiegoś większego kloea a przeznaczone na lisy, albo 
większe druciane pętle służące do chwytania saren; takimiż pętelkami 
włosianymi chwyta się ptaki. Lisy wykurza się także z jamy. Szczegó|- 
nie wiełe dawnych sposobów łowieckich można zauważyć w Karpatach, 
gdzie wabi sie jarząbki przy pomocy piszczalek, a zwierzynę chwyta się 
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w przemyślne samołówki. Huculi stosowali rozmaite paście na niedźwie- 
dzie, albo tzw. „telisz* (Rye. I 1) czyli jamę nakrytą przechylnią, to jest 
deską obracającą się na osi i powodnjącą wpadnięcie zwierza do jamy, 
a potem wracającą do swego dawnego położenia. Prócz tego stosowali 
Hucauli także tzw. „ślip* (Rye. I 2) czyli drzewo ustawione skośnie z na- 
łożonym nań ciężarem innych pni, a zwodzone za pomocą drewnianych 
kluczek i sznurka włosien- 
nego, o który gdy się niedź- 
wiedź zaczepił, wtedy spa- 
dające kłody przygniatały 
go do ziemi. Podobne do 
ślipa jest „torhło* (Ryc. 13), 
ale różni się tym, że jest 
mniejsze, bo przeznaczone 
dla chwytania kun i usta- 
wiane nie jak ślip na ziemi, 
ale na drzewach na wyso- 
kości 2—4 metrów od ziemi. 
Zwierzynę chwyta się tak- 
że w żelaza, zwane przez 
Hucułów „silkie* (Ryc. IL), 
nastawiane przy pomocy 
sprężyn, podwójnych, o ile 
są przeznaczone dla niedź- 
wiedzia. Czasem te żelaza 
zowie lud „stępicą”, jakkol- 
wiek pułapka innego typu 
nosi właściwie tę nazwę 
(pow. Lesko). Nadto spo- 
rządza się sidła-zatrzaski 
na drobne gryzonie, zwła- 
szcza tchórze i kuny, a wte- 
dy na wabia zamyka się 
w takim zatrzasku kurę. 
Ryc. VII. Hucuł. Jabłonica pow. Nadwórna. Ptaki łowi się powszechnie 
Fot. J. Falkowski. na sidła z włosienia zwane 
„oczko, na różne samo- 
trzaski, albo na lep, sporządzony z mąki, żywicy jodłowej i tłuszczu 
(pow. Sanok). 

Prócz tych prymitywnych sposobów Hnculi używali od dawna broni 
palnej, która była własnego wyrobu, zwłaszcza dawna strzelba robiona 
na krzemień i stąd też zwana „kris* albo „puszka kremenewa'. Prócz 
strzelb używali Huculi także pieknie zdobionych pistoletów, a do tego 
ekwipunku myśliwskiego należała prochownica drewniana o ksztalcie 
półkolistym lub dwudzielna conaaóca z jeleniego rogu. Sama broń 
nie wystarcza do osiągnięcia korzystnych wyników, ale strzelba musi 
być przy pomocy odpowiednich środków zaczarowana, a także z chwilą 
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wyruszenia na łowy wiąże się wiele przesądów i praktyk myśliwskich, 
a więc np. spotkanie kobiety ciężarnej lub z pełnymi konewkami wróży 
korzystnie, ale natknięcie się na księdza lub żyda uważa się za zły znak. 
$6 Rybactwo. Na obszarach, które do dziś posiadają większą 
ilość ryb, można zauważyć prymitywne rybołówstwo. Pstrągi łowi się 
w rzece reką, sięgając pod korzenie drzew przybrzeżnych, albo pod ka- 
mienie. Małe dzieci czasem 
w czasie ruszania lodów 
skaczą po krach i rękami 
chwytają ryby (pow. Sa- 
nok). W Stanisławowskiem 
rybacy łowią  szezupaki 
w czasie tarła w wodzie 
przez nagłe przyciśnięcie 
przeplywających sztuk do 
piersi. W zimie bywa także 
stosowane ogłuszanie ryb 
rod lodem przy pomocy ma- 
czugi łub młota (pow. Sa- 
nok), a w lecie i przez wy- 
buch flaszki z wapnem nie- 
gaszonym lub strzelanie. 
Nadto stosuje się także no- 
che połowy z łuczywem, do 
którego wabi się ryby, a po- 
tem bije żelaznymi oście- 
niami, czyli widłami o 8 
do 4 lub 5 zebach (Ryc. III 
1). Niekiedy posługują się 
rybacy bardzo prostymi na- 
rzędziami i np. wyciągają 
pstrągi i raki z pod kamie- 
ni drewnianymi widełkami 
(pow. Sanok). Istnieją też 
przyrządy służące do pło- 
szenia ryb i napędzania 
ich do zastawionych sie- Ryc. VII. Hucułka. Sokołówka pow. Kosów. 
ci.  Huculi używają do Fot. J. Falkowski. 
tego celu drewnianego 
grzebienia, a w Trembowelskiem zarówno Polacy jak i Rusini używają 
klocka osadzonego na tyce, zwanego „bełta*. Rzekę zastawia się wię- 
—cierzem skrzydlatym (Ryc. III. 6) lub feź celowo nanosi się kamienie na 
płytką wodę i buduje rodzaj jazów, w których więzną ryby, a stamtąd 
można je dobywać ręką lub czerpakami, czyli małymi kwadratowymi 
sieciami, rozpiętymi na dwu łukach. Sieci te były oddawna w użyciu, 
a kiedy w r. 1550 założono staw w Tarnopolu, wówczas mieszkańcom 
Tarnopola pozwolono łowić ryby „czerpami”. Podobną ale nieco większą 
jest sieć zwana podrywką (Rye. III. 4). W pow. Gródek Jagielloński używa 
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się także|kloni czerpakowatej (Ryc. IIL 5). Na mieliznach zastawia się 
„laski* wyplatane z łoziny (pow. Kosów). Większymi sieciami zastaw. 
nymi są siecie zwane „niewody* lub „włóki* (Rye. III. 3). Taką większą 
siecią jest także kilkumetrowa sieć ciągniona przez dwa czółna, zwana 
„bihun* (pow. Sanok i Lesko). W Sanockiem spotyka się także dwurę- 
kojeściową sieć recznie ciągnioną zwaną „szufata*. Nadto stosuje lud 
„wierszki* wyplatane z ło- 
ziny w kształcie koszyków, 
do których ryba sie dosta- 
je, ale nie może się wydo- 
stać (czesta na Huculszczy- 
znie). Ryby łowi się także 
przy pomocy wędki albo 
przy pomocy sznurków z li- 
cznymmi haczykami zawie- 
szonymi w poprzek rzeki 
lub luźnie do jakiegoś ka- 
mienia. lstnieją też przy- 
kłady łowienia ryb na si- 
dła „oczka* z wlosia koń- 
skiego (pow. Nadwórna). 
Nie brak trnucia ryb przy 
pomocy niektórych roślin 
zwłaszczą Chelidonium ma- 
ius l. oraz niektórych od- 
mian Kuphorbia, ale truje 
się też zwykłą strychniną 
lnb mieszaniną sporządzoną 
z ciasta, pieprzu, spirytusu 
denatnrowanego i posieka- 
nych dźdżownie (pow. Le- 
sko). Dawniej siecie wypla- 
tali rybacy sami przy po- 
mocy wałka i  kleszezki 
(Rye. III. 2). Rybacy podohb- 
nie jak myśliwi mają róż- 
re przesądy szczególnie li- 
cznie na obszarach karpa- 
ckich. 

$7 Chów zwierząt. Z dawnych relacyj i lustracyj z końca 
XV i połowy XVI wieku wynika, że na ziemiach Polski poludniowo- 
wschodniej była bardzo rozwinięta hodowla bydła, owiec, nierogacizny, 
koni natomiast było malo. W ogóle jeszcze w XIX w. konia mało ceniono, 
z wyjątkiem Hneulszczyzny, gdzie wyodrębnia się tzw. konik huculski. 
Poza tym panował powszechnie zaprząg woli, a pod Stanisławowem 
używających koni przezywano psiarnikami. Bydło rogate czci lud do 
dzisiaj, a na Łemkach krowę zowie sie: „nasza maty*. Obok sprowadza- 
ego bydła rasowego istnieje też rinale, krótkorogie bydło rodzime. 


Ryc. IX. Młoda para bojkowska. 
Michniowiec pow. Turka. 
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Owce chowa lud w różnych odmianach, na Podolu i Pokuciu przeważa 
tzw. cznszka o rogach zansznych. Także krajowe gatunki kóz hoduje się 
zarówno w Karpatach, jak na Podolu i Pokuciu. 

Chów bydła jest szczególnie na obszarach karpackich ważną podstawe 
utrzymania. Hodowla ta łączy się z pewnymi specjalnymi formawi go- 
spodarczymi. Na Huculszczyźnie z nastaniem lata zwykłe przy końcu 
maja wybiera się właści- 
ciel bydła lub jego zastęp- 
«a w połoninę na tak zwane 
„wesnowanie”. Chwila odda- 
nia bydła na połoninę po- 
siada dla Huenula wielką 
wagę i odbywa się wśród 
bardzo uroczystych obrze- 
dów. Przy odgłosie trembit 
i rogów, oraz wśród pieśni 
przychodzi pochód na miej- 
sce przeznaczenia, po czym 
następuje umowa, zwana 
„rewńsz* od kawałka drze- 
wa, na którym znaczy Się 
karbami ilość pierwszego 
podoju i zależnie od tego 
wyznacza liczbę fasek bryn- 
dzy dla właściciela owiec. 
Po rewaszu żegnają się ze 
swym bydłem i polecają 
staranie o nie juhasom. Te- 
raz zaczyna się życie na po- 
łoninach, a wreszcie w je- 
sieni następuje „rozłnczi- 
nie", rozchód jesienny owiec 
ao dornn. Podobną mamy 
także hodowlę owiec u Boj- 
ków, może nie tak barwną 
ale posiadającą charakter 
bardziej koczowniczy. Na 
Podgórzu i Pokuciu trudmi 
się lud hodowlą wołów, któ- Ryc. X. Kobieta w „facełyku”. Wisłok Dolny 
re bywają używane jako pow. Sanok. Fot. J. Falkowski. 
zwierzęta pociągowe. 

Z lustracji 1565 roku wynika, że w Ziemi Lwowskiej mieli bartniey 
w borze zabużańskim swoje barcie, obecnie takich barci na tym obszarze 
nie ma. Natomiast ul, jaki opisuje Ostroróg w r. 1614 był „dziu- 
planką* tzn. wydrążonym pniem drzewnym, zewnętrznie podobnym do 
ula kłodowego, a tylko odmiennym odeń pod względem wewnętrznej bu- 
dowy. Takie dziuplanki istnieją dotąd na obszarze ziem połud. wsch. 
Nadto istnieją ule-leżaki, które są jakby leżącymi dziuplankami (Podole, 
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pow. Rawa ruska. Rye. IV). Wreszcie istnieją tu ule zwane „bezdenkami”, 
wyrabiane sposobem bednarskim albo ze słomy w kształcie dzwonu. 
Formy dawnych uli były jeszcze okolo 1900 roku dość liczne. W pow. 
trembowełskim na 11.864 pni w 10% były to ule-krąglaki. Nadto istniał 
tu zwyczaj, że w lecie wywożono pszczoły na otwarte pole, gdzie w za- 
cisznej dolince wśród wysokich okopów, obsadzonych krzakami, usta- 
wiano pasiekę na całe lato. 

Istniały też różne urządzenia mające uchronić miód przed zwierzę- 
tami, ludzi zaś za kradzież miodu podobnie jak w calej Polsce karano 
na Podolu bardzo okrutnie. Niezależnie bewien od korzyści praktycz- 
nych, jakie dawało pszczełnietwo, lud otacza pszcezołę bardzo wielkim po- 
szanowaniem. 

$8. Uprawa roli. Niegdyś na obszarach karpackich zamie- 
niano leśne puszcze na pola uprawne w sposób pierwotny. W jesieni 

SJ odzierano z drzew korę na całej wysokości pnia lub też podrębywano 
lekko wkoło pień, gdy zaś las usechł, podpalano go, a ziemię użyźnioną 
popiołem zasiewano lub obracano na pastwiska. Istnieje następnie 
gospodarka dwupołowa, polegająca na tym, że jedno pole się użytkuje, 
a drugie odpoczywa. Wraz z polskim osadnictwem przyszla jeszcze 
w wieku XV trójpolówka, która trwała tu do XIX wiekn i dopiero 
w nowszych czasach przekształciła sie na gospodarkę wielopolową i pło- 
dozmianową. Różnie przekształca się też orka, dawniej a niekiedy i dziś 
na wschód od linii Bugu istnieje orka w wąskie zagony, obecnie pod 
wpływem nowych narzędzi rolniczych rozpowszechnia się orka w szero- 
kie zagony lub zupełnie płaska. 

Brak dokładnych wiadomości, czy na ziemiach południowowschod- 

zań nich używano radła, na Podoln lokalnie wprowadzali radło ramowate 
polscy osadnicy. Powszechnie używanoćplagów, dawniej sporządzanych 
w całości z drzewa i posiadających tylko lemiesz i krój żelazny (Ryc. 

—  "—V74), oraz nowszych, w których także plozy i odkładnice są z żelaza 

; w , 

(Rye. V. 113). Części drewniane sporządzał wieśniak, a żelazne kowal 
wiejski. Do zaorywania ziarna używa się bron beleczkowych (Ryc. V. 5), 
do żniwa zaś sierpów zwykle zębatych (Ryc. V. 9a) i kosy (Rye. V. 10), 
a do młócenia cepów o wiązaniu pałączkowym lub kapicowym (Ryc. V. 
8a, b). Młóci się na toku, a ziarno odpowiednio przewiane i oczyszczone 
przechowuje się w komorze lub spichlerzu. Stodoły na Podolu właściwe 
są raczej ludności polskiej. Natomiast kukurydze składają w Stanisła- 
wowskiem zarówno Polacy jak Rusini do kosznicy plecionej z łoziny i na- 
krytej daszkiem, a u dołu opatrzonej drzwiczkami. Widły, grabie i ło- 
paty (Ryc. V. 6, 7) były niegdyś własnego wyrobu; u ludności karpa- 
ckiej wyrabiają motyki i sierpy często Cyganie. Obok żniw w całej go- 
spodarce rolnej odgrywa ważną rolę także robienie zapasów siana na 
zimę. 

$9 Pożywienie. W związku z przygotowywaniem pożywienia 
wielkie znaczenie ma niecenie ognia, które odbywa się w sposób pier- 
wotny, zwłaszcza na obszarach karpackich. Hnuculi rozpalają przy po- 
mocy świdra ogniowego (tj. kija zaostrzonego, obracającego się szybko 
w otworach wywierconych w desce) „żywą watrę* przy pierwszym wio- 
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sennym wyjściu z bydłem na połoninę. Taki żywy ogień jest bardzo do- 
bry dla bydła i ludzi, a dziki zwierz czując ten zapach nie napada na trzo- 
de. Powszechnie używano natomiast krzesiwka, czyli kawałka stalowej 
płytki o różnych kształtach, którą uderza się o krzemień i w ten sposób 
krzesze ogień. 

Z produktów spożywczych mineralnych na uwagę zasługuje 
którą wywożono z obszarów czerwonoruskich już w XI wieku. W wieku 
XVI najwięcej produkowa- | 
ły żupy przemyska, droho- 
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bycka i dolińska, ale istnia- | „4 
ły także liczne mniejsze | 

warzelnie, rozrzueone po ca- | ; 4 
łym Podgórzu aż do Poku- k £ i 
cia. Produkty roślinne jada | : 


lnd w stanie surowym (np. 
różne warzywa i owoce), 
albo też w postaci suszonej 
lub kwaszonej. Pod Lwo- 
wem kisi się nawet całe 
głowy kapusty, a pod Ko- 
łomyją mleko kwaszą w do. 
łach ziemnych. Nadto w po- 
żywieniu ludowym wielką 
rolę odgrywają ziemniaki, 
rośliny strączkowe, oraz po- 
żywienie zbożowe w czte- 
rech odmianach, jako a) po- 
lewki, b) kasze, c) podpło- 
myki, d) chleby. Ziarna wy- 
łuszcza się w stępie, która 
jest nożna albo ręczna. jej 
pa ręczna występuje na cz 


lwowskiego, ale zwłaszcza 
na płd. zachodzie, w obsza- 
rze Podkarpacia, a w płn. 
części województwa łwow- 
skiego istnieje w rozprósze- 
niu stępa nożna, która jedy- 
nie na zachodzie ustępuje 
stępie ręcznej. Także w wo- 
jew. tarnopolskim przeważa 
stępa nożna, ale nie brak i ręcznej. Narzędziem jeszcze bardziej rozpo- 
wszechnionym od stępy są żarna, służące do rozcierania ziarna na mąke. 
Z mąki wypieka się rozmaite pieczywo nie tylko powszednie, ale i obrzę- 
dowe o rozmaitych kształtach i nazwach. Prymitywny charakter mają 
owsiane placki Bojków, oraz „czyr* (żur) gotowany z mąki owsianej 
na wodzie, rozgrzewanej przez rzucanie rozpalonych kamieni do drewnia- 


Ryc. XI. Gazda w „czuchani* z kapą. Ko- 
mańcza pow. Sanok. Fot. J. Falkowski. 
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nych konew. Mięsa spożywa lud mało, raczej przy ncztach obrzędowych, 
większe znaczenie ma nabial i jego rozmaite przetwory. Niegdyś w pow. 
trembowelskim na przednowku wyławiano z rzeki nawet szczeżuje, zwane 
czerepachami i jedzono. Przeważnie jada lud cztery razy dziennie, tj. 
śniadanie, obiad, podwieczorek i wieczerzę. 

$40. Obróbka suroweów. Do przetwarzania służą surowce 
trojakiego rodzaju: mineralne, roślinne i zwierzęce. Wśród surowców 
mineralnych zasługują na uwagę kamień, glina i metale. Kamień wydo- 
bywa się tak w Karpatach jak Trembowelskiem i używa nie tylko do 
celów praktycznych, ale i artystycznych. Glina ma zastosowanie w garn- 
carstwie i przy stawianiu chałup (Podole, Pokucie). Garncarzami byli 
dawniej prawie wyłącznie Polacy, a Rnsini pełnili raczej rolę handlarzy, 
którzy rozwozili garnki dotąd, dokąd nie dochodziły zasięgi innych wy- 
twórni ceramicznych. Garnki ze Szpikłosów wędrowaly po Buczacz 
i Brzeżany, ceramikę pokucką wożono po Dniestr, z ośrodków sambor- 
skich wożą garnki na Łemkowszczyznę itd. Wśród tych garncarzy szcze- 
gólnym artyzmem odznaczali się Aleksander Bachmiński (1820-—1882) 
z Pokucia, oraz Bazyli Szostopalski (um. 1880) z Sokalskiego. 

Niegdyś było rozwiniete także ludowe kowalstwo i ślusarstwo, a ko- 
ral wiejski wytwarzał rozmaite części narzędzi rolniczych i gospodar- 
czych. Obróbka metali o charakterze artystycznym rozwijała się szcze- 
gólnie na Huculszczyźżnie ze względu na łączność z huculskim strojem 
ludowym. Huenli wyrabiali z mosiądzu krzyże, kełefy, bartki do topo- 
rów, klamry, kolczyki, sprzączki, guziki, wędzidła, okładzinki do noży, 
igielniki, tluczki do orzechów, przetyczki do fajek, krzesiwka, pierścionki, 
składowe części strzelb i pistoletów itd. Obeenie w miejsce dawnego mo- 
siądzu stosuje się aluminium, bakfon lub biały mosiądz. : 

Bardziej powszechna jest obróbka surowców roślinnych. Szczególnie 
drzewo w życiu ludu posiada znaczenie ze względu na stosowanie go 
w budownictwie, oraz przy wyrobie różnych sprzętów i narzędzi gospo- 
darczych. Z drzewem wiążą sie też różne rzemiosła jak stolarstwo, bed- 
narstwo, łyżkarstwo i kołodziejstwo. Obróbka drzewa oddawna była 
w rękach ruskich, a mieszkańcy Pokucia wozili różne wyroby drewniane 
aż na płn. Podole, gdzie ich nazywano Hucułami, jak w ogółe wszystkich 
tych, którzy chodzili z koszulą na wypusk. Prócz drzewa ważnym surow- 
cem roślinnym są len i konopie.| Przędziwo oczyszczone na cierlicy na- 
wija się na ,prześlicy i przędzie przy pomocy narzędzi jak motowidło, 
wijadło, Nd" 2 snowadła, a motki odpowiednio przygotowane oddaje 
się tkaczowi do przerobienia na warsztacie tkackim, względnie tka na 
własnych warsztatach, które gdzie niegdzie jak w pow. Lesko są prawie 
w każdym domu. Niegdyś powszechnie także przędzono wełnę i tkano 
domowe snkna. Później uleglo to zmianie, najpierw stąd, że dla owiec 
braklo pastwisk, upadła hodowla owiec, a równomiernie z tym, a może 
czasem niezależnie od tego, zanikał strój ladowy. Na Podolu czesto zaj- 
mują się tkactwem Polacy, którzy wyrabiają nie tylko płótna, lecz 
i barwne „werety*. Dawniej na wielu terenach wyrabiano kilimki barw- 
ne slużące do przykrycia łóżek i wozów (np. w Sokalskiem). Kilimkarstwo 
artystyczne kwitnie na Podolu, Pokucin i Huculszczyźnie. Obeenie lo- 
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kalnie istnieje wyplatanie rękawie w pow. Lesko. Powszechnie istnieje ko- 
szykarstwo dla własnego użytku, oraz wyplatanie ze słomy tak kapelu- 
szy jak wielkich bodni na zboże, zwanych klomiannikami (Sokalskie). 
Szczególnie stare jest sitarstwo w Budzanowie pow. Trembowla, gdzie 
już w r. 1705 sprowadzono sitarzy z Biłgoraja. 

Z surowców zwierzęcych prócz wyżej wspomnianej wełny używa się 
także kości i rogów, z których wytwarza się grzebienie (pow. Lesko), 
tabakierki i rożki na proch. Zwłaszcza Huculi wyrabiali wspaniałe pro- 
chownice z rogów jelenich. 


Ryc. XII. a. Odzież kobieca, b. Odzież męska. Czepiele pow. Brody. 
Muzeum im. Dzieduszyckich. 


$11. Odzież. Wśród strojów ludowych wyróżniają się szczególnie 
stroje górali ruskich, zwłaszcza Hucułów. Męski strój Hueuła składa sie 
z koszuli noszonej na wypusk, spodni z grubego białego płótna, albo też 
(na święto) szerokich spodni z czerwonego sukna zwanych „kraszanyci”*. 
rzadziej czarnych lub białych, szerokiego pasa rzemiennego, kierpców 
i ezerwonych onue. Po koszuli zarzucona nieodstępna skórzana torba 
zwana „tabiwka”, na to ubiera się biały krótki kożuszek bez rękawów 
zwany „keptar”, a głowę nakrywa czarnym kapeluszem filecowym zwa- 
nym „kresania*, albo futrzaną czapką zwaną „szłyk* łub „sziepka* 
(Ryc. VI.). Przy ubraniu odświętnym ubiera sie na keptar jeszeze krótki 
serdak z czarnego sukna, zwany „sierak* (Ryc. VII). Na odzież kobiecą 
składa się koszula wyszywana na ramionach i manszetach, dwie zapaski 
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jedna z przodu, druga z tyłu, keptar, a w zimie kożuch z rękawami, oraz 
petaki i bajbaraki, na nogach wełniane, barwne „kapczuri” oraz postoły 
skórzane (Rye. VIIL.). Na zachodniej Bojkowszczyźnie strój kobiecy skła- 
da się z koszuli, spódnicy (malowanka lub z kupnego materiału), fartucha 
(zapaski), oraz białego płóciennego kaftana do pół lydek, przepasanego 
krajką z wełny. Kobiety wsch. bojkowskie nie noszą kaftana. Do tego 
stroju należy też łejbyk, kurtak, chodaki, onnuce, oraz na głowie chustka 
dawniej biała, obecnie kupna. Strój męski składa się z lnianej koszuli, 
spodni, onuc, skórzanych chodaków. Na koszuli nosi się w lecie i zimie 
łejbyk (serdak bez rękawów), a na tym w zimie kurtak z rękawami; za- 
równo kurtak jak łejbyk szyje się z ciemnobrunatnego sukna. (Rye. IX). 
Bogatsi ubierają w zimie kożuchy. Na głowie noszą słomiane kapelu- 
sze własnej roboty, a w zimie czapki. Odzież kobiet łemkowskich składa 
się z koszuli, czerwonej spódnicy, przybranej wstążkami i koronkami, 
gorsetu zwanego łajbykiem z ciemnego sukna, wyszytego pięknie wełną, 
oraz krajki z koralików na szyi, jasnej chustki, jedynie starsze kobiety 
noszą spódnice własnego wyrobu niciano-wełniane, białe zwane „farban- 
ki*. Starsze kobiety noszą okrycie głowy, zwane „facełyk* (Wisłok dol- 
ny, pow. Sanok Rye. X.). Mężczyźni noszą prócz koszuli białe obcisłe 
spodnie i krótkie sieraki z domowego sukna, wykończone na szwach zie- 
lonym i żółtym paskiem z sukna. Odzieżą zimową Łemków jest ciemno- 
bronzowa „czuchania”* z kapą zakończoną frendzłami (Ryc. XI.). Bardzo 
dawny charakter posiada odzież na Pokuciu i płd. Podolu, gdzie odzież 
kobieca składa się tylko z koszuli i z jednej większej płachty okrywają- 
cej biodra, a przepasanej wełnianym pasem. Na Podolu (wojew. Tarno- 
połskie) strój kobieey składa się z koszuli i gorsetu, na dzień powszedni 
i dla starszych kobiet z tego samego materiału, co spódnica, na święta 
z czarnego aksamitu haftowanego i wyszywanego blaszkami i korali- 
kami. Spódnica wierzchnia była wyrabiana z kupnego materiału weł- 
nianego w kwiaty, a u starszych kobiet można spotkać „powa u 
(malowankę). Kobiety starsze nosiły dawniej rańtuchy (biały zawój na 
głowie) albo też „kibałkę” (drewnianą obręcz), na to czepiec, oraz chustkę 
kwiecistą zawiązaną dokoła glowy a drugą podwiązaną pod brodą. Obec- 
nie rańtuchy i kibałki zanikły. Męski ubiór składa się z koszuli, dawniej 
wyszywanej białymi lub szarymi nićmi, spodni płóciennych ściąganych 
na|oezkur, kattana płóciennego, a na dnie chłodne opończy koloru brą- 
zowego z wełny, z wyszyciami czerwonyrmi, zielonymi i żółtymi, w zimie 
bialy kożuch podobny jak kobiecy. Na głowie w lecie starsi noszą ka- 
pelusz słomkowy o szerokich krysach, młodsi kapelusz sukienny czarny, 
a w zimie czapkę barankową wysoką, zwaną kuczmą. W pow. trembo- 
welskim, ale także i dalej na zachód, noszono dawniej sieraki długie, 
poniżej kolan z tyłu fałdowane, a ozdobione kapturem, zwanym „boho- 
rodycią* i służącym do chowania różnych drobiazgów. Na odzieży su- 
kiennej nosi się płótniankę. W pow. sokalskim ozdobną częścią stroju 
tak meskiego jak kobiecego jest „wołoszka”, czyli sukmana z siwego 
sukna, długa prawie do kostek, uszyta do stanu. Mało barwności miały 
stroje brodzkie przed kilkudziesięciu laty (Rye. XII a, b). 
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Polacy wyodrębniają się swym strojem nie tylko wtedy, gdy zacho- 
wali swe dawne stroje drobnoszlacheekie lub mieszczańskie. Rusini no- 
sili dawniej zawsze koszulę „na wypusk* (Rye. XIIL.). Pod wpływem pol- 
skim na obszarze półn. Podola zaprzestali ubierania koszuli na wypusk, 
a dopiero obecnie pod wpływem agitacji narodowej wracają do daw- 
nego stroju, aby się odróżnić od polskich ciemnych ubrań, które zresztą 
ulegają stalej urbanizacji, a przez to jeszcze bardziej oddalają się od 
ruskiej odzieży ludowej. Inne zjawisko możemy zauważyć natomiast 
w kobiecych strojach ludowych na Podolu. Dawniej na Podolu (z wyj. 


Ryc. XIII. Polak i Rusin (w ko- Ryc. XIV. Polacy. Białokrynica, 
szuli na „wypusk*). Petlikowce, pow. Złoczów. Fot. J. Gajek. 
pow. Buczacz. Fot. J. Gajek. 


obszaru połudn.) nie było haftowanych koszul w ruskim ubiorze. Ale 
pod wpływem ekspansji stroju ruskiego z Zadniestrza, z okolie Kołomyi 
i Stanisławowa przyjeły sie także hafty z obszarów południowych. Lud- 
ność polska tych haftów nie przyjęła. W niektórych wsiach, mieszanych 
pod względem narodowościowym można po strojach odróżnić Polaków 
od Rusinów, zwłaszcza w dzień świąteczny, gdy polskie barwy biało- 
czarne przeciwstawiają się barwnym haftom, spódnicom i wstążkom 
ruskim. Ponieważ ten strój polski jest jednak bardzo ubogi (Ryc. XIV.) 
w stosunku do odzieży ruskiej, przeto dziewczęta wprowadzają nieraz 
samodzielnie ludowe stroje polskie w oparciu o stroje krakowskie, 
nieraz pośrednie między krakowskimi a ruskimi, ale czesto także włla- 
śnie z powodu tej barwności lud polski przyjmuje stroje ruskie. Stroje 
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krakowskie działają zresztą już od dawna na ludność w Polsce Płd.- 
Wschodniej, a rogatywka krakowska przyjęła się we wsi podlwowskiej 
w Sokolnikach już z końcem XIX wieku (Rye. XV). 

W związku z odzieżą ludową mamy także rozmaite ozdoby, zwłaszcza 
u kobiet, które zdobią głowy we wstążki, kwiaty, pióra i łańcuszki metalo- 
we, kolczyki w uszach, a naszyjniki naszyj. Zwłaszcza piękne są huculskie 
„zgardy (naszyjniki), spinki, łańcuszki, kolczyki i pierścienie. Przeważ- 
nie mężczyzni nie noszą tylu ozdób, eo kobiety, zwyjątkiem Hucułów. Do 
odzieży męskiej należy laska, która na Huculszczyźnie ma tormę bardzo 
ozdobną (toporki i „kełefy*). Także cele zdobnicze mają różne zabiegi 
o charakterze higienicznym i kosmetycznym. bieliznę wygotowuje się 
starannie w wysokich beczkach, polewa gorącą wodą i posypuje popio- 
łem, oraz pierze kijanką na kamieniu nad rzeką. Dziewczęta myją głowę 
w ługu, serwatce lub wodzie z nattą, oraz smarują głowę masłem. Na 
porost włosów używają korzenia łopianu, skrzypu i skóry z węża, a na 
uzyskanie odpowiedniego koloru włosów myją je w liściach orzechowych 
lub rumianku. Twarz myje sie otrębami pszenicznymi, serwatką, mle- 
kiem lub smaruje słodką śmietanką. a niekiedy myją dziewczęta twarz 
w ługu, aby była czerwona i miała połysk (pow. Lesko). Czasem uży- 
wają czerwonej bibułki do robienia sobie rumieńców. Na cerę pomaga 
rosa majowa, którą zbiera się w pewnych dniach roku jako uniwer- 
salny środek na wszelkie dolegliwości. 


Ryc. XV. Stroje świąteczne ludności polskiej. 
Sokolniki pow. Lwów. 


21 


$12. Budownictwo. Szczególnie prymitywne mieszkania ludz- 
kie spotyka się na obszarach górskich. Do tego typu należy huculski 
„watarnyk*, jednoboczny zrąb z pochyłym dachem, służący do ochrony 
kotła nad ogniskiem. Bardziej rozwinięte są rozmaite szałasy jak „łu- 
bienka*, koliba i staja. Charakter przejściowy do stałych mieszkań po- 
siada huculska „zy- 
marka*. Stały bu- 
dynek mieszkalny, 
zwany chatą, miał 
dawniej wygląd u- 
bogi. Takie chaty 
znajdują się jeszcze 
lokalnie w Karpa- 
tach; budowano je 
z drzewa bez użycia 
gwoździ, a spajano 
tylko kołkami, po- 
siadały one tylko 
jedną izbę, a dym u- 
chodził przez drzwi 
do PRM albo oPEZsą Ryc. XVI. Chata jednoizbowa. Burakówka, pow. 
otwór w suficie, 7aleszczyki. Fot. J. Gajek. 
okna były małe, 
izba bez podłcgi, 
ściany niskie, a dach 
wysoki spadzisty. 
Takie ubogie chaty 
istnieją także na 
Podolu (Ryc. XVI). 
Dziś przeważnie pa- 
nuje typ trójwnę- 
trzny i trójdzielny, 
zwany symetryczno- 
dwuizbowym stąd, 
że sień przedziela 
dwie izby (Ryc. 
XVID). Materiał 
używany do budo- 


wy chat jest różny. | 
W Karpatach budu- Ryc. XVII. Chata dwuizbowa. Petlikowce, pow. 
> Buczacz. Fot. J. Gajek. 


je lud chałupy dre- 
wniane na węgieł, 
niebielone. Na Podgórzu i w pozostałej części województwa lwowskiego 
mamy węgłówkę, ale bieloną. W okolicy Lwowa można zauważyć chałupy 
budowane w słup, które wypierają węgłówkę. Na południe od Lwowa nad 
Dniestrem budowano chałupy plecione i obrzucone gliną, później bie- 
lone, nieraz jednoizbowe. Na Podolu panuje bitka z gliny lub czarno- 
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ziemu, budowana z wałków dla zwięzłości gliny lub czarnoziemu miesza- 
nych z długą słomą. W Trembowelskiem domy te zwrócone są frontem 
do południa, a okna mają tylko w ścianach południowej i wschodniej. 
Dlatego gdy się przejeżdża przez ulieę, z jednej strony bielą się ściany 
ożywione oknami i ruchem, a z drugiej martwe, zawsze ocienione ściany 
półnoene. Chaty trembowelskie mają nieraz ciekawe ornamenty na 
ścianach (Ryc. XVIII). Podobnie jak na piecach w izbie. Obecnie wyróż- 


Rye. XVIII. Zamożna chata podolska. Zieleńcze, pow. Trembowla. 


niają sie domy polskie od ruskich zewnętrznym bieleniem. Polacy bielą 
ściany chałup, a dół domu wymaszczają gliną. Rusini malują domy na 
niebiesko, a dół domów podmalowują żółtą gliną. Polskie domy mają nie- 
"az wygląd domów szlacheckich (Ryc. XIX), większych, ezęsto z gankiem 
na ścianie dłuższej. Podobne wieksze domy mają także rzemieślnicy (Ryc. 
XX). Dachy na nizinie są słomiane i czterospadowe, na obszarze karpa- 
ckim gontowe i dymnikowe. Szczególnie ważną cześcią izby jest piec, 
który ze względu na swą szeroką platformę za kominem jest zimową sy- 
pialnią, oraz przytułkiem dla chorych i starców. 

Budynki gospodarcze buduje sie zwykle z podobnego materiału, jak 
chata, ale nie tak dokładnie, gdyż dla niektórych z nich potrzebna jest 
właśnie pewna przewiewność. Wśród budynków gospodarczych dawny 
charakter ma komora, która wystepuje już to jako budynek odrębny 
już to zostaje włączona pod wspólny dach. Śpichlerze nieraz wiążą się 
z polskim budownictwem drobnoszlacheckim. Nie brak także stodoły, 
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stajni i chlewów. W Trembowelskiem na podwórza naprzeciw chaty stoi 
zwykle długi budynek, przedzielony na kilka oddziałów, mieszczących 
w sobie komorę na drobne sprzety gospodarskie, wozownie, stajnię dla 
krów, koni, owiec, oraz chlewek. Na cześci oddzielonej, zwanej tok, znaj 
duje się stodoła, a obok niej pleciona kosznica na kukurydzę. Uklad ten 
spotyka się w gospodarstwach średniozamożnych, u ubogich lub w in- 
nych okclicach układ jest inny. Do zagrody należy nieraz studnia; która 
bywa albo ckrągła murowana z kamienia, albo czworograniasta o dre- 
wnianym ocembrowaniu; o ile nie jest głęboka, dobywa się z niej wodę 
konewkami zawieszonyimi na żerdzi, zwanej kulą, przy głębszych stawia 
się żurawie lub kołowroty. Zagroda ma typ zamknięty, co szczególnie 
wyraźnie zaznacza się w huculskiej grażdzie. 

Oryginalnym wyrazem budownictwa ludowego są także cerkiewki 
ludowe, które szczególnym pięknem odznaczają się na obszarze karpac- 
kim; wyodrębniają się tu trzy typy, wschodnie równoramienne cerkwie 
huculskie, trójdziel- 
ne z barokową ko- 
pułą cerkwie boj- 
kowskie oraz zbli- 
żone do architektu- 
ry zachodniej o 
smukłej wieży go- 
tyckiej cerkiewki 
łemkowskie. Także 
w starych cerkiew- 
kach podlwowskich, 
jak w Sichowie, Kn- 
kizowie, Rudańcach, 
Obroszynie itd. za- 
znacza się wyraźny 
wpływ zachodnio- Ryc. XIX. Dom szlachecki. Rosochowaciec. pow. 
europejski, ZMIE- Skałat. Fot. J. Gajek. 
szany z pierwiast- 
kami rodzimymi. 

$13. Sprzęty. Urządzenie wnętrza izby ma różną formę, zależnie 
od okoliey i zamożności. Zwykle jednak przy wejściu do izby znajdującej 
sie po lewej mamy piec po prawej, a po lewej półki na naczynie tzw. 
„miśnik* Między piecem a ścianą szczytową znajduje się drewniany 
pomost do spania lub łóżko, w kącie stół lub skrzynia (Ryc. XXI), a pod 
ścianami ławy. Ściany przystrojone obrazami świętych, które jednoli- 
tym szeregiem ukośnie wiszą na ścianie. Obrazy przystraja się kwia- 
tami z papieru, oraz ptaszkami robionymi z pisanek (np. Sokalskie). 
Nadto u Rusinów za obrazem św. Mikołaja, a u Polaków za wizerun- 
kiem Bogarodzicy zatknięta palma wielkanocna. Na Podolu po prawej 
stronie sieni wchodzi sie do izby obszerniejszej, świetlicy, w której znaj- 
duje sie ława, ozdobna skrzynia, łóżko, zwane pościelą czyli raczej tap- 
czan wypełniony słomą i przykryty pasiastym kilimem, ściany ubrane 
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bogato obrazami, wycinankami, a piec posiada piękne gzymsy i nieraz 
piękną polichromię. Huculi rozwieszają nadto po ścianach rozmaite to- 
porki, skórzane i wełniane torby, rożki na proch, strzelby itd. 

lo oświetlenia izby używa się obecnie lamp, niegdyś zaś świecono 
w kagankach olejem lnianym a nawet łuczywem, znanym dotąd u Boj- 
ków, a wtykanym do specjałnych naczyń glinianych. Na Łemkowszczyź- 
nie dawniej oświetlano izby „skipami* czyli drzazgami z żywicą, albo 
palono na kraju pieca szczapy z sosny, olchy, brzozy lub buku (pow. 
Lesko). 

$ 14, Kształt wsi. Na Podolu występuje wieś wielodrożnica 
tj. osiedle zwarte, zabudowane bezładnie wśród kilku kretych ulic. Koło 
Lwowa cbszar wsi wielodrożnych rozdwaja się, po czym jedna część 
biegnie wzdłuż Bugu aż ku Prypeci, druga odnoga zaś trzyma się gór- 
nego Dniestru i w dalszym ciągu łączy się z zachodnią wielodrożnicą. 
Typem pośrednim między wielodrożnicą a wsią samotniczą jest wieś 
wiełodrożna luźna, która występuje między Nadwórną, Śniatynem i Ku- 
tami. Na Huculszczyźnie niamy typ wsi samotniczych tj. szładających 
sie z pewnej ilości oddzielnych 
gospodarstw. Na obszarze bojkow- 
sko-lłemkowskim występuje łań- 
cuchówka, wieś podłużna, ale po- 
zbawiona charakterystycznego 
układu dróg bocznych. Natomiast 
ua północ od tego obszaru na li- 
nii Lwów—Przemyśl, oraz Bełz— 
Lubaczów, istnieje typowa łańcu- 
chówka z układem gruntów pa- 
sowym i drogami bocznymi. 

$15. Transport i komu- 
nikaeja. Do noszenia ciężarów 
używa się różnych sposobów. Zwy- 
kle dźwiga się cieżar na plecach 
przy czym jednak mężczyźni noszą zwykle różne przedmioty w torbie skó- 
rzanej, a kobiety raczej w płachcie. Do dźwigania wiader z wodą służą 
nosidła („koromesła*), przeważnie drążkowe, ale czasem i nieckowate 
(pow. Rawa Ruska). Charakterystyczne są huculskie sposoby noszenia 
siana w tzw. petelkach (pętlica sznurowa) lub caparach czy klnczach 
(wierzchołkach świerkowych odartych z gałęzi). 

Pieszą komunikację w trudnych warunkach górskich ułatwiają „raki* 
żelazne, które przytwierdza się sznurkami do kierpeów (Huculszczyzna. 
Bojki). Ciężary przenosi się także przy pomocy zwierząt, najprościej 
odbywa się to na koniach szczególnie na wąskich leśnych i górskich 
dróżkach. Zwierzęta zaprzęga się czasem do bardzo prostego środka prze- 
wożowego, jakim są włóki i sanie, których wyjątkowo nżywa się w lecie 
przy obrzędzie pogrzebowym (Wołosate). Prócz tego istnieją różne typy 
wozów zależnie od zwierzęcia pociągowego, które go ciągnie. Do mniej- 
szego i lżejszego wozu zaprzęga się konia do dyszla i w chomąta. Do 
cięższego wozu zaprzęgają woły, które chodzą w jarzmie podgardlicowym 


Ryc. XX. Dom kowala z gankiem. Usznia. 
pow. Złoczów. Fot. J. Gajek. 


Inny jest wóz drabiniasty 
do zwózki snopów. 

Do wodnej komunikacji 
używa sie promów i tratew, 
szczególnie prymitywnych 
przy spławie drzewa na Flu- 
culszczyźnie. Łemkowie uży- 
wają malych łodzi zwanych 
„krypami*. Rybacy nad- 
dniestrzańscy używają czó- 
len dębowych wyżłobionych 
na długość, z wiosłem, czer- 
pakiem do wylewania wody 
z łodzi i dwoma kijami do Ryc. XXI. Skrzynia. Jaworów. Muzeum im. 
popychania przeciw wodzie. Dzieduszyckich. 


Kultura spełeczna. 


$16 Narodziny dziecka. Chwilę narodzin otaczają: liczne 
przepisy. Na Pokncin ciężarna utrzymuje swój stan w tajemnicy, a nie- 
kiedy musi się wstrzymywać od różnych czynności gospodarczych, np. 
szycia, przedzenia, wypłatania sieci (Podgórze). Po urodzeniu dziecka 
środki estrożności jeszcze bardziej wzrastają. Szczególnie pierwszą noc 
po porodzie musi się czuwać, aby czarownica nie odmieniła dziecka. Albo 
kładzie się dziecku nóż pod głowę w celu ochrony przed mamuną (So0- 
kalskie). Łoże z matką oddziela się od reszty izby płachtą na okres sze- 
ściotygodniowy. W czasie tym położnica musi się mieć na baczności, 
a wedle opowieści trembowelskiej pewna kobieta, która przed wywodem 
wyszła na dwór bez noża, została porwana przez „boginie, a uratowała 
ją znachorka, która krzyknęła do niej „Donka, Donka, fataj się dzwonka”. 
Kobieta chwyciła się za taki kwiatek na lące (prawdopodobnie Hyperi- 
cum perforatum) i zaraz ją boginie uwolniły. Szlachta zagrodowa w De- 
lejowie urządza chrzciny po tygodniu. Ojciec zaprasza nie tylko kumów 
właściwych czyli „najstarszych, ale także wiele innych par kumów, 
zwanych „młodszymi*, a liczba gości zależy od możliwości materialnych. 
Każdy kum przynosi rodzicom dziecka na krzyżmo trzy łokcie najlep- 
szego płótna domowego. Przed chrztem podają przekąskę, po czym star- 
sza kuma odbiera dziecko od matki, a babka skrapia je wodą święconą, 
mówiąc: „Niech Was Pan Bóg prowadzi szcześliwie”. Przed progiem 
chaty leży siekiera, którą przestępuje najpierw kuma z dzieckiem, a po- 
tem reszta gości. Po chrzcie wracają do domu, a kama oddając dziecko 
mówi: „Wzięliśmy wam żyda, a teraz wam przynosimy katolika*. Na- 
stępuje uczta obrzędowa, a u młodych rodziców odbywają się chrzciny 
z muzyką nawet przez noc całą. Górale nadłomniccy ścielą na progu 
chaty kożuch wełną do góry, a baba niosąca dziecię idąc i wracając z cer- 
kwi musi stanąć na tym kożuchu, aby „dytyna taka buła bohata na wsio, 
jak toj kożuch na wownu*. Na Pokuciu w czasie uczty narodzinowej 
mamy przypijanie wódką tzw. „kosmatą. Na Huculszczyźnie istnieje 


N/ la” 


26 


po powrocie z chrztu jakby pozostałość dawnych postrzyżyn. Matka 
chrzestna ucina bowiem wtedy dziecku srebną monetą włosek, życząc mu, 
aby było tak szczęśliwe, jak szezęśliwe jest srebro. W stosunku do 
dziecka stosuje się dość szczególne przepisy higieniczne, np. do roku 
nie myją głowy ani uszu niemowlęciu, aby nie uszkodzić słuchu i mózgu 
dziecka (pow. Lesko). Bardzo ciekawe są zabawki, wyrabiane dla dzieci 
z roślin (Rye. XXII), jak np. z situ (łuncus glaucus) na wiosnę, kiedy 
trawa do tego wyrobu jest najlepsza (Ożomla, dzieci tak polskie jak 
ruskie). 
$17. Wesele. W obrzędzie weselnym zaznaczają się wyraźnie 
"trzy akty: 1) swaty, 2) zaręczyny, 3) wesele, Starania o dziewczynę roz- 
poczynają się od wywiadu, 
«e na który młody posyła swa- 
ta lub swachę do rodziców 
nłodej. W razie przychy|- 
nej odpowiedzi następują 
swaty, połączone z różnymi 
obrzędami. Zareczyny odby- 
wają się w domu rodziców 
narzeczonej i mają również 
charakter obrzędowy. Uro- 
czyście przygotowuje się 
pieczywo weselne zwane 
„korowaj”. W. przeddzień 
wesela młoda urządza dzie- 
wiczy wieczór, w Czasie 
którego żegna sie ze swym 


i | ) panieństwem. Do ślubu wy- 
Ryc. XXII. Zabawki z roślin: a) dziewczyna; 


| i bierają się młodzi zwykle 
b) chłopak; c) kapelusz; d) fajka. Ożomla - PZP A | ooo 
bow. Jaworów. w niedzielę rano, brzy czym 


dopiero wieczorem odbywa 

się właściwe wesele. Orszak 
weselny jest liczny i nieraz bardze zróżnicowany. W Sokalskiem ze strony 
młodego drużyna składa się z8 osób: a) drużby, starszego gospodarza wła- 
ściwie o roli starosty, b) starosty weselnego, c) swachy (starsza gospo- 
dyni), d) dwóch swachów (młodzi parobcy, koledzy młodego), e) dwu 
swaszek (młodsza dziewczyna), f) chorążego albo marszałka wesela. Że 
strony młodej drużyna ma 5 osób: a) drużba (o roli starosty), b) dwie 
drużki (dziewczęta, koleżanki młodej), e) dwóch swatów (drużbowie mło- 
dej, parobcy). Stroje weselne były dawniej bardzo bogate, takie zostały 
do dziś na Huculszczyźnie (Rye. XXIII) i na Pokuciu. Pannę młodą nbie- 
ano niegdyś w wielką korone weselną (np. w pow. Gródek Jagielloński) 
(Ryc. XXTYV). Uroczystości weselne przeciągały się czasem 7—10 dni, gdyż 
wesele przenosiło s'ę kolejno od młodego do inłodej, drużbów, chrzest- 
nych rodziców itd. a kończyło sie wywodem w cerkwi. Szczególnie rzewny 
charakter mialo pożegnanie mlodej z domem i wprowadzenie nowopo- 
ślubionej do domu młodego, które miało wyraźne znamiona przyjmo- 
rania obcej do nowego rodu. Np. młody uderza młodą lekko trzykrotnie 
biczem, mówiąc „Rzuć dom ojcowski, a bierz mój”. 
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Obrzęd weselny chłopów polskich i ruskich na Podolu jest dość po- 
dobny, ale na polskim weselu śpiewa się wielką ilość pieśni, znanych 
w całej Polsce. Przy zakładaniu wianka na głowę śpiewa się pieśń: 
„Wianku mój lewandowy, trzymaj się mojej głowy itd.'. Przy darowa- 
niu posagu (obdarzaniu mlodej) śpiewają np. „Ja z Krakowa jade, 
Dziewcze w sadzie siedzi, 
Obrywa jabluszka, Chowa 
do fartuszka itd.*. Zmana 
jest też ogólnopolska pieśń 
śpiewana przed wyjazdem 
młodej do domu meża, za- 
czynająca się od słów: „Oj 
siadaj, siadaj moje kochanie 
itd”. Pieśń tę śpiewa się 
także na ruskich weselach 
iw ogóle należy podkreślić, 
że w chwilach uroczystych 
wesela nawet ruskiego uży- 
wa się języka polskiego. Po 
polsku wygłasza przemó- 
wienie starosta, po polsku 
udzielają błogoslawieństwa 
rodzice, a bracia prowadzą 
żartobliwy przetarg. Nie- 
gdyś np. w . Parchaczn 
(pow. Sokal) w czasie ru- 
skiego wesela drużba prze- 
mawiał do chorążego po 
polsku, a w innych okoli- 
'ach Sokalskiego w czasie 
wesela śpiewano polskie 
pieśni, jak np.: „W ogró- 
deczku lelija itd." albo „Tam 
w kalinowym lesie itd.* albo 
„A pojechał pan starosta 
itd.* i powszechnie „Oj sia- 
R - powie wi Ryc. XXIII. Huculskie stroje weselne. Żabie. 
: dż Fot. M. Seńkowski. 
Podolu w niektórych szcze- 
gółach różni się od chłop- 
skiego, a również odmienne są wesela mieszczańskie, jak np. w Bełzie 
i Sokalu, gdzie ceremonia cała byla skrócona, ale szczególnie 
uroczysty charakter miało oddawanie pannie młodej „korony* czyli 
wianka uplecionego z rozmarynu lub mirtu. Starszy drużba stawał na- 
przeciw młodej i czytał po polsku z książeczki pisanej akt „oddawania 
korony, która należała się tylko pannie. Z czasem jednak na polskich 
weselach tak chłopskich jak szlacheckich i mieszczańskich śpiewano ta- 
kże wiele pieśni ruskich i przyjmowano niejeden obrzęd ruski. 
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$18. Pogrzeb. Śmierć zapowiadają różne oznaki, jak wycie 
psa, krakanie kruka, głos sowy, rycie kreta pod progiem, rozmaite 
dziwne odgłosy, a w okolicach Doliny nawet wąż ma złowróżbne zna- 
czenie. Śmierć przyjmuje lud z wielkim spokojem, a przeraża go tylko 
powolne konanie. Dłatego istnieje wiele praktyk, ułatwiających 
zgon. Jedne z tych praktyk mają charakter pierwotny, jak np. wyjmo- 
wanie poduszki z pod głowy, układanie umierającego na ziemi, prze- 
strzeganie ciszy, otwarcie okien albo nawet robienie otworu w dachu ee- 
lem wypuszczenia duszy z chaty. Inne praktyki mają już charakter now- 
szy i polegają na stosowaniu wody święconej i ziół poświęcanych. Szcze- 
gólnie długo konają wielcy 
grzesznicy i czarodzieje, 
a „wiedźma nad wiedźma- 
mi'* kona przez trzy tygod- 
nie. Wedle przekonań ludu 
pokuckiego, gdy człowiek 
umiera, gaśnie także jego 
gwiazda. Po zgonie w domu 
stosuje się rozmaite środki, 
które mają na celu ochronę 
przed szkodliwym wplywem 
zmarłego na wszystkie ży- 
we istoty w domu, na ro- 
śliny, wodę, środki spożyw- 
cze. Dom, w którym leżą 
zwłoki, musi być specjalnie 
Ryc. XXIV. Ubranie głowy panny młodej. oznaczony, u Hucułów ozna- 
Pow. Gródek Jagielloński. Muzeum im. Dzie- ż: ; j 

duszyckich. cza to ręcznik ZAWieszony 
w oknie. Po odpowiednim 
ubraniu układa się zmarłego w trumnie, a Hueuli wrzucają umar- 
łemu do trumny grosz na „przewóz* na tamten świat. Przy źwło- 
kach płonie światło i odbywa się poczęstunek zwłaszcza w czasie nocnego 
czuwania. Na Hucułszczyźnie bawią się wtedy zgromadzeni w rozmaite 
zabawy. Przy wyprowadzeniu zwłok uderzają trumną trzykroć o próg 
na znak pożegnania, a na Pokuciu sypią wówczas wszędzie żyto „szezoby 
mertweć ne wertaw*. W eelach ochronnych kładzie się także na progu 
siekierę a trumnę zabija kołkami osikowymi. Zmarłego opłakuje się 
tylko do chwili pochowania, później zaś musi się tego zaniechać, aby go 
nie niepokoić i nie przywoływać przez to do domu. Szczególny lęk budzą 
zmarli śmiercią nagłą i nienaturalną, jak samobójcy, ofiary morder- 
stwa, położnice itd. W Śniatyńskiem pozostawiano samobójeę na miejscu 
śmierci przy świetle i straży do północy, póki kogut nie zapieje, po czym 
niemytego kładziono do trumny i grzebano w rowie. 

Obrzed pogrzebowy kończy uroczysta uczta, zwana powszechnie 
stypą. W Turce urządzano niegdyś stypę nad zwłokami, ułożonymi 
w trumnie na stole. U Hucułów trzeciego dnia po pogrzebie daje rodzina 
zmarłego obiad, zwany „tretyny”, na który zaprasza gości. Na górskich 
obszarach dawniej odprawiano obchód ku czci zmarłego także w 3, 6, 
9 i 12 tygodni, w pół roku i w rok. 
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$18. Zwyczaje domowe i gospodarcze. Przy budowie 
domu obowiązuje wiele rozmaitych przepisów o znaczeniu ochronnym. 
Chłop nie buduje domu na dowolnym miejsecn. Koło Horodenki włościa- 
nie wymierzają na wybranym miejscu dziesięć porcyj wody, wlewają do 
flaszki czy karafki i niezupełnie zatkawszy otwór, zakopują do żiemi, 
po czym po dziesięciu dniach sprawdzają ilość wody, a jeśli choć trochę 
przybyło, miejsce jest czyste i można budować. Kolo Baligrodu po zało- 
żeniu tramów pod budowę kladzie się miedzy wiązania ziola Świecone 


Ryc. XXV. Orkiestra ludowa, grająca w czasie wesela. 
Malechów, pow. Lwów. 


i pieniądze, a na noe kładzie się na rogach tramów cztery małe bochenki 
chleba, a o ileby na którymś z rogów rano nie było chleba, byłby to znak, 
że plac jest nieczysty. Wtedy wbijają w takie rogi jakieś stalowe przed- 
mioty, względnie tramy te się poświęca. Przy wyborze miejsca potrzebna 
jest także jakby pewna ofiara. Cieśla „zakłada dom zwykle na głowę kota 
lub psa, ale musi na coś lub na kogoś założyć, gdyż inaczej czeka jego sa- 
mego śmierć (Sokalskie). W podobnym celu przed wprowadzeniem się 
do nowego domu wpuszczają oknem czarnego koguta lub kota, którego 
nie wolno zabić, bo z tego powodu nmarlby ktoś z rodziny i nie byłoby 
szczęścia (pow. Lesko). Albo też na cztery węgły domu kładzie się po 
ćwierci jakiejś metalowej monety i kawałku szkła, albo też po cztery 
ziarna każdego gatunku zboża, drzewa jasionowego, przędziwa, wełny 
i barwinku, a nad progiem wiesza umajoną jodełkę. Albo w dniu rozpo- 
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częcia budowy gospodarz miele wstecz na żarnach jare żyto, a z mąki 
tej gospodyni przyrządza placki, które się układa w czterech rogach na 
miejscu, gdzie ma stanąć dom (pow. Lesko). Po wyciągnięciu domu pod 
dach, zatyka się na szczycie wiechę przybraną papierowymi kolorowymi 
wstążkami, po czym następuje poświęcenie domu połączone z ucztą 
urządzoną dla cieślów. 

Także przy uprawie roli przestrzega lud różnych przesądów. Orkę 
zaczyna się w dnie tzw. „masne* tj. wtorek, czwartek i sobotę. Kiedy 
chlop idzie pierwszy raz orać, bierze pod pachę chleb, a także wiadro 
z wodą, obchodzi trzykrotnie konie zaprzągniete do pluga, po ezym 
kropi wodą konie i pług i dopiero zrobiwszy krzyż batogiem przed koń- 
mi, wyrusza w pole. Kawałek chleba kładzie się pod pierwszą skibę, cza- 
sem zaś kurze jaje, a nawet żelazo (pow. Lesko). Pierwszego dnia orki 
i siejby nie nikomu się nie pożycza. Przy pierwszej siejbie chaty się 
nie zamiata. Na Podolu w pierwszym dniu siejby gospodarz zaprasza 
do pomocy sąsiadów, gospodyni wyprawia ich w pole, darząc bochen- 
kiem chleba i wodą święconą. Wiele praktyk istnieje także w okresie 
rośnięcia i dojrzewania zboża, które mają na celu ochronę przed burzą, 
gradem, posuchą, dzikim ptactwem i zlymi mocami. Jeszcze większa 
ilość tych obrzędów istnieje w okresie żniwa. Gdy żną pierwsze żyto, 
wiążą powrósłem gospodarza lub dziedzica, który musi się okupić dat- 
kiem pieniężnym. Czasem opasują się żeńcy pierwszymi ściętymi kło- 
sami, aby krzyże nie bolały przy pracy (pow. Lesko). Żniwa kończy uro. 
czystość dożynkowa. Polska szlachta zaściankowa w Delejowie (pow. 
Stanislawów) odprawia „zażynki' w ten sposób, że przed domem wila- 
ściciela pola stają żeńcy z „młodą* i „drużką* na czele. Młoda, najskrzęt- 
niejsza robotnica niesie na głowie wianek ze zboża, a drużka zwana także 
„chorążanką* ma pęk kłosów w ręku. Stanąwszy przed właścicielem 
pola śpiewają pieśni polskie i ruskie, po czym właściciel zaprasza żeńców 
na poczęstunek, niekiedy z muzyką, zwany na Podolu tłoka. Charakter 
obrzędowej zabawy ma'także wyzwalanie na kosiarza, które było nie- 
gdyś powszechne szczególnie na półnoe od Dniestru, ale także w pow. 
Stryj i Drohobycz. Obrzęd zwie się „frye* i „frycowanie* tak jak w Pol- 
sce, a czasem w formie zniekształconej „fryz” i „fryzowanie”. W pow. 
Buczacz frye niegdyś stawał na czele kosiarzy i cały dzień musiał tak 
kosić, aby nikt ze starszych go nie wyprzedził. Jeśli mu się to udało, był 
uważany za dobrego kosiarza. Przy zbliżającym się południu starali się 
kosiarze fryca „okosić* tj. kosząc zamknąć go w kolo. Wtedy kosiarze 
rzucali kosy, chwytali fryca, kładli na ziemię, a każdy uważał za swój 
obowiązek uderzyć go choć raz kuszką, aby niejako go opieczetować, 
Wieczorem odbywała się w karczmie zabawa, po czym wyłazili na dach 
karczmy trzej lub czterej kosiarze, a stamtąd w stale przyjętej for- 
mułce polskiej obwieszczali całej wsi o przyjęciu fryca w swe grono. 
Frycówka odbywała się zwykle na posiadłościach dworskich lub 'księ- 
żych. Karczma jest ważaym ośrodkiem życia towarzyskiego dla męż- 
czyzn; dla kobiet takim znanym ośrodkiem życia towarzyskiego są 
prządki, na które schodzi się zimą młodzież obu płei, do jednego domu, 
gdzie po wspólnej pracy śpiewają i tańczą. 
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$%0. Zwyczaje doroczne. W przeddzień Bożego Narodzenia 
urządza lud uroczystą wilię. Na Podolu Polacy składają sobie życzenia 
przy opłatku, Rusini zaś przy pszenicy z miodem i makiem, czyli „kati”, 
którą jedzą dopiero następnego dnia. Nawet w tych domach, które 
zwyczajnie w życiu potocznym używają języka ruskiego, w czasie wilii 
używa się języka polskiego, w którym głowa domu wygłasza prze- 
mówienie lub modlitwe. Na wieczerzę wigilijną zaprasza się dusze 
zmarłe, dlatego na noe zostawia się na stołe kutię w tej wierze, że 
w pocy przyjdą dusze zmarłych członków rodziny i w niewidzialny 
sposób uraczą sie tym przysmakiem (Trembowelskie). Nadto w ten 
świety wieczór wnosi gospodarz do izby snop żytni, pszeniczny lub 
owsiany, a po szeregu pytań zasłania się snopem i pyta: „Żinko i dity, 
wy mene wydyte?* A żona i dzieci odpowiadają: „Oj ne wydymo*. „Daj 
Boże, abyste ne wydiły cełyj rik* (pow. Podhajce). Praktyka ta znana 
jeszcze w czasach starosłowiańskich ma na celu podobnie jak wiele in- 
nych zapewnienie w przyszłym roku urodzaju. W czasie świąt Bożego 
Narodzenia chodzą chłopey po wsi z szopką („wertepem*) z lalkami, 
Herodem, gwiazdą a czasem z kozą, turoniem, słomianym konikiem 
(pow. Bóbrka), a nawet z drzewkiem (pow. Zborów). W, Sokalskiem 
w przeddzień Nowego Roku małe dzieci chodzą pod okna „Kohutaty” tj. 
śpiewają monotonne pieśni nie tylko ruskie, ale i polskie, za co dostają 
pierogi, W pow. trembowelskim w dzień Nowego, Roku kolędnicy kole- 
"dują i obsypują wszystkich pszenicą; Polacy recyfują przy tym wier- 
szowane powinszowania, zaczynające się od słów: „Dziś dzień wesoły 
tronu Pańskiego, dziś dzień wesoły narodzenia Jego, Aniołowie we- 
soło dziś wyśpiewują itd.*, zaś ruscy siewcy mówią: „Nij sia, rody sia, 
żyto, pszenycia, na szczastie, na zdrowie, na sej Nowyj Rik, by wam sia 
lipsze weło, jak w toj rik*. Także wśród sokalskich szczedrówek (pieśni 
N. R.) nie brak polskich. Na Pokuciu urządza się w wiłię N. R. „ma- 
łankę*. Na uroczystość Jordanu idą nie tylko Rusini ale i Polacy do cer- 
kwi z dzbankami, aby brać udział w procesji do studni czy rzeki i czer- 
pać wodę święconą (pow. Trembowla). Na Jordan ma panować na ziemi 
od zmroku do pierwszych kurów zły duch, który czyha na ludzi i czyni 
im wiele psot (Sokalskie). W okresie zapustnym urządza lud na Pokuciu 
wesołe zabawy. W pierwszym tygodniu wielkiego postu obowiązuje nie 
tylko zakaz jedzenia mięsa, ale i świecenia wieczorem Światła, oraz prze- 
dzenia. W Kwietną Niedziele smagają się palmami. Na Huculszczyźnie 
w wielką środę chodzą małe dzieci z życzeniami, za eo dostają „kukucy* 
tj. małe bochenki chleba. Na Pokuciu w Wielki Czwartek dziewczeta kąż 
pią się przed wschodem słońca w celu uzyskania krasy dziewiczej. W ceza- 
sie Wielkanocy obrzędowym jedzeniem jest bulka zwana „paska* oraz 
barwione jajka. W Wielkim Tygodniu rzuca się skorupy jaj do rzeki, aby 
płynęły do kraju enotliwych Rachmanów, albo też w Wielką Sobote 
przerzuca się przez dach skorupy od jaj (pow. Brzeżany). Drugi dzień 
Świąt Wielkanocnych zwie się oblewanym od zwyczaju wzajemnego 
oblewania się wodą. Czasem dziewczęta bawią się koło cerkwi w rozż- 
maite gry, wśród których nie brak „żelmana*, oraz „Jaworowych ludzi”, 
śpiewanych po polsku (Sokalskie). Cały tyc tydzień po Wielkanocy, a nawet 
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aż do Zielonych Świąt poświęcony jest czei zmarłych. W tym czasie roz- 
poczynają się też różne uroczystości wiosenne i letnie, które dochodzą 
do swego szczytu w wilię św. Jana Chrzciciela; obrzęd sobótkowy Po- 
lacy nazywają sobótką, a Łemkowie „subitka*, „Światyj Jan*, zresztą 
Rusini używają nazwy „Iwan Kupało*, ale Pokucie i Połudn. Podole na- 
zywa sobótkę „Iwan Łopuchatyj*, a Huculi „£waniszne świato*, Noe kn- 
palna ma wielkie znaczenie dla wszystkich ezarów tak rolniczych jak 
erotycznych. Niekiedy w wilię św. Jana zatyka się w ściany rozmaite 
ziola, a potem po nocy świętojańskiej bada wygląd tych ziół i wróży na 
podstawie ich wyglądu o długości życia domowników. W celach ochron- 
nych zatyka się na św. Jana w ściany i strzechy różne rośliny, powszech- 
nie zatyka się łopian i bylicę, a wyjątkowo klon i jasion. Niekiedy opo- 
wiada lud, że na św. Jana słońce się kąpie, kilkakrotnie podskakując 
(pow. Brzeżany). W okresie jesiennym ludność polska odprawia na 
Wszystkich Świętych nabożeństwa i uczty żałobne ku czci zmarłych. 
W Wilię św. Andrzeja schodzą się dziewczęta na wspólną zabawę, któ- 
rej głównym eelem są wróżby dotyczące zamążpójścia. Wróży się z wo- 
sku, z bałabuchów układanych na stołkn i z kolejności zjadania ich przez 
psa wprowadzonego do izby. Polskie szlachcianki z Delejowa kładą 
trzy miski na stole dnem do góry. Dziewczęta idą za piec, a zwykle ktoś 
ze starszych wkłada pod miski bukiet, chusteczke i grzebień. Dziewczęta 
wybierają. Bukiet oznacza panieństwo, chusteczka zamążpójście, grze- 
bień staropanieństwo. Speejalnie ruską wróżbą jest zawieszanie placka 
u powały na belce, skakanie do niego i kąsanie. Z tego wróży się o ko- 
lejności zamążpójścia (pow. Brzeżany). 

$2. Formy prawne i towarzyskie. Prawo ludowe nieraz 
nie zgadza się z prawem obowiązującym. Jakkolwiek istnieje pełne po- 
ezucie własności indywidualnej, to jednak pod niektórymi względami 
posiada lud specjalne zapatrywania. las, ryba i zwierzyna to Boże, 
nie ma więc grzechu przyswajać je sobie (pow. liesko). Np. w powiecie 
trembowelskim lud nie może pojąć, aby las, który Pan Bóg zasadził, 
mógł być własnością prywatną. Także owoce w sadach są wspólną wła- 
snością, bo Pan Bóg je dla wszystkich zarodził (Lesko). Za kradzież 
u Żyda nie ma grzechu. 

Niekiedy można zauważyć także wspólne wykonywanie pewnych 
czynności gospodarczych, zwanych „tłoka”. Praca taka ma zastosowanie, 
o ile się ktoś popalił i trzeba mu możliwie rychło wybudować chałupe, 
albo gdy z powodu choroby nie może dokonać sprzętu, wtedy wszyscy 
zbiorowo pomagają. Czasem taka wspólna ofiarność przemienia się 
na prace za zapłatę lub ugoszczenie; taką jest tłoka w czasie żniw, taka 
jest wspólna budowa chaty u szlachty delejowskiej, za którą to przy- 
sługę właściciel cdwdzięcza się gościną. 

Pewne specjalne przepisy określają także pożyczanie, kupno i sprze- 
daż. Niektóre formy trwają, jakkolwiek już obowiązuje inne prawo. 
Choć ważność zawarcia umowy handlowej utwierdza wpis do ksiąg są- 
dowych, to jednak lud zachowuje dawny poczęstunek, polski „litkup*, 
a ruski „mohorycz”, który dawniej miał istotne znaczenie prawne, 
a dziś jest tylko pewną formą zwyczajową. W dziedzinie prawa karnego 
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posiadał lud także różne odrębne postanowienia, a na Podolu karano sro- 
go złodziejów barci, tak jak w innych stronach Polski. Zresztą były te za- 
sady prawne dość rozmaite. Wedle ksiąg trembowelskich wójtowsko- 
ławniczych z XVIII w. wynika, że „kiedy kto w nocy zboże ukradnie, ma 
być obwieszon, a jeżeli w dzień to uczynił, ma być ścient*. Na niektórych 
obszarach, jak w pow. Lesko, dawniej młodszy w sądzie nie wymagał 
przysięgi od starszego i wierzył mu na słowo. 

Wreszcie na uwagę zasługują pewne specjalne odnoszenia się szla- 
chty polskiej do ludności ruskiej. W Delejowie np. niegdyś nie było 
żadnej niechęci do Rusinów z powodów narodowościowych, a jedynie 
było u szlachty przekonanie o swym lepszym pochodzeniu. Szlachta na- 
zywała Rusinów „szaranami* (szarańczą), wyśmiewała, że chodzą 
w „maminej soroczce* (koszula na wypusk), przestrzegano, że „zajadów 
dostanie ten, kto się napije wody z ruskiego garnuszka*. llatego nie 
utrzymywano wzajemnych stosunków towarzyskich, ani nie zawierano 
związków małżeńskich, gdyż herbowa szlachta polska, choć nieraz uboż- 
sza od chłopów, uważała się za coś odrębnego od ruskiego gminu. Taki 
rozdział o charakterze społecznym można do dziś jeszcze zauważyć w nie- 
jednym środowisku drobnoszlacheckim na obszarze ziem połudn. wschod. 


Kultura duchowa. 


$2. Wiara w duchy. Wedle wiary ludowej, szczególnie na 
górskich obszarach, chodzą o północy duchy, a wtedy można je wszędzie 
spotkać, tak w lesie jak na drodze, koło chaty, szczególnie na „złych 
placach”. Czasem przybierają one postać zwierzęcą, krowy lub woła, 
a także ptaka, przy czym szczególnie dusze dzieci poronionych lub nie- 
ochrzezonych przemieniają się w różne ptaki. Duszyczka taka musi trzy- 
krotnie przelecieć przez piekło, a następnie błąka się przez 7 lat między 
niebem i piekłem, a potem unosi się nad domem rodziców wołając: 
„chrztn!*. Należy ją wtedy przeżegnać i rzucić na nią białą chusteczką 
(pow. trembowelski). Czasem błądzą te dzieci ubrane w czerwone pła- 
szczyki z rękoma jakby wzniesionymi do modlitwy (pow. Lesko). Czło- 
wiek ma dwie dusze, jedna umiera z człowiekiem, a druga chodzi po 
świecie, ale z tą duszą nie można rozmawiać, gdyż rozmawiający za- 
razby umarł (pow. Lesko). Te błądzące dusze (a raczej duchy) nieraz 
są złośliwe, odwiedzają żywych, biją ich po twarzy, mszezą sie na lu. 
dziach i zwierzętach domowych. Po śmierci człowieka dusza przebywa 
w domu przez cały tydzień albo przez 10 dni i pokazuje sie ludziom 
w postaci kota, myszy, łasiczki, jaskółki itp. Wobec wiary, że dusze 
wracają na ziemię, stawia się stale w nocy wodę święconą na nowym 
obrusie, a w wędzie tej dusze myją się i oczyszczają z grzechów. Nadto 
wedłe ludu szczególnie chleb jest odpowiednią ofiarą dla duszy. Dla- 
tego pod wpływem Kościoła Wschodniego Polacy na Podolu także do 
kościola przynoszą chleb, z prośbą o odprawienie mszy żałobnej, a w ra- 
zie odmowy idą z nim do cerkwi i składają go na intencję duszy zmar- 
łego. 

Niekiedy jednak nie tylko po śmierci, ale i później duch zmarłego 
wychodzi z grobu i w tej postaci błądzi po nocy. Upiorem staje się 
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człowiek o dwu sercach, z których jedno umiera, a drugie żyje i po- 
woduje błądzenie. Opowiadają w pow. leskim, że taki upiór każe sobie 
czasem przy Śmierci wbić ząb z brony do głowy, by nie chodził po 
śmierci. Albo też gdy zmarly jest rumiany lub w jakikolwiek inny 
sposób objawia właściwości upiora, wtedy zamyka się mu usta na haftki 
oraz głowe obsypuje makiem (pow. Lesko). 

Prócz złych duchów zmarłych istnieją także dobre duchy, które opie- 
kują się domem i przysparzają dobytku. Duch taki zwie się „chowa- 
niee*, czasem „domowyk* (koło Złoczowa), „inkluz* (Bojki), albo „dia- 
keł* (pow. Lesko). Niekiedy ten duch pojawia się w postaci barana, 
który przynosi gospodarzowi złoto, sypiące się mu z pod rogów, jednak 
zwykle nie przynosi ono szcześcia ludziom (pow. Rawa Ruska). W la- 
sach żyją rozmaite duchy leśne „lisywki', nawki, czuhajstry itd. Ru- 
sałki zaś mieszkają na trzęsawiskach, a podczas pełni księżyca za- 
chodzą do wiejskich chat i zabierają z sobą najładniejsze dziewczęta 
o czarnych oczach (pow. Lesko). Lud opowiada także o różnych demo- 
nach zbożowych zwłaszcza w kobiecej postaci. W okolicach Tarnopola 
i Stryja mówią, że w zbożu znajduje się „dyka baba z żeliznym mako- 
honom*. Albo teź gdy łan faluje, wtedy mówią chłopi: „Baranowski się 
katuła*, a taki diabeł może z człowiekiem, któryby się odważył wtedy 
pójść w zboże, zrobić co tylko zechce. Istnieje także wiara w duchy 
mieniające dzieci, boginki, którą to rolę na Pokuciu pełnią „nawki*. 
Koło Lwowa opowiada lud, że boginki te porywają dzieci nawet z łona 
matki. Taki podrzucony matce odmieniec placze, krzyczy i zachowuje 
się niesamowicie; wówczas biją dziecko, stawiają przy głowie święconą 
wode, wreszcie wykonują rozmaite czary, aby się przekonać, czy duchy 
wróciły dziecko. Nie brak opowieści o duchach wodnych, topielłcach, 
którzy mieszkają w niektórych rzekach i moczarach. W związku z wy- 
obrażeniami burzy, deszczu i wiatru istnieją wyobrażenia o płanetni- 
kach, chmurnikach, świstunach itd. Wisielcy powodują burze, a wedle 
huculskich wierzeń dusze samobójców robią grad i noszą go w chmury. 
O płanetnikach opowiadają, że ciągną chmury, czasem razem z deszczem 
spadają nawet na ziemię. Do takich demonów należy także „Świstun*, 
który gdy w lesie powieje, wszystkich przejmuje lękiem (pow. Rawa 
Ruska). Czasem jednak wiatr wyobraża sobie lud, jako kobietę z dłu- 
gimi włosami, która mieszka na chmurze (koło Baligrodu). | 

Opowieści o diable zawierają wiele rysów dawnego świata duchów. 
Zarówno lud ruski jak polski, opowiada o diable, który pojawia się 
w postaci psa, kota, świni, konia lub nawet byka czarnego. Szczególnie 
wielkim wrogiem diabła jest kogut, „który czyha na życie diabła i ma 
na nogach narośl diabelską* (Delejów). Wreszcie nie brak wierzeń o lu- 
dziach czasowo nabierających cech nieludzkich, jak zmory i wilkołaki. 
Kchem wyobrażeń o wilkołakach są także huculskie opowiadania o „mi- 
siesznykach*, czyli ludziach przemieniających się we wilki zależnie od 
nastania nowego księżyca. 

$28. Czary i wróżby. Wśród czarownie i czarowiiików zazna- 
czają się dwa typy, 1) wiedźmy względnie czarownika, oraz 2) znachorki 
lub znachora. O ile wiedźma jest zawsze szkodliwa, znachorka może być 
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nawet pomocna, a zajmuje się przede wszystkim leczeniem. Znachorki 
i znachorzy leczą choroby w pewnym specjalnym miejscu i w pewnym 
specjalnym czasie przez rzucanie węgli na wodę, przez robienie węzłów, 
wreszcie przez rozmaite zaklęcia i zamawiania. Rzecz godna uwagi, że 
np. w pow. sokalskim znachorki zaklinają nietylko po rusku ale i po pol- 
sku. O czarownicach mamy dawne wzmianki z pow. trembowelskiego. 
Protokoły sądów wójtowsko-ławniczych mówią o torturowaniu czarow. 
ników w XVIII wieku, a pod r. 1747 podają wiadomość, że „niecnotliwa 
żona Demka pod progiem burmistrza jakieś ziele z ziemią podsypała, 
za co karą 200 rózeg została ukarana. Czary wykonywane przez wiedź- 
my, zwane np. w pow. leskim „bisurkiniami*, dotyczą głównie dwu dzie- 
dzin, erotycznej i gospodarczej. 

Bardzo liczne są też wróżby. Przyszłość przepowiada się z ognia, 
wegli, dymu, chmur, mgieł, wiatrów, ciał niebieskich, dziwnego zacho- 
wania się zwierząt, łyżek, fasoli, snów itd. Praktyki wróżbiarskie od. 
prawia się szczególnie w niektóre dni świąteczne, np. w wilię Bożego 
Narodzenia, w Nowy Rok, na św. Andrzeja, na św. Katarzynę, szcze- 
gólnie liczne są wróżby gospodarskie. 

$24. Lecznietwo. Chorobę wyobraża sobie lud tak polski jak 
ruski jako „ból* siedzący w człowieku, który trzeba wydobyć na zew- 
nątrz albo też uśmierzyć przez „zamówienie* lub „spalenie*. Dolegliwo- 
ści wszelkie leczy się różnymi środkami domowymi, przy czym chłop 
korzysta z pomocy różnych znachorów i znachorek. Także u polskiej 
szlachty w Delejowie działał taki zubożały szlachcie, jako lekarz, który 
leczył ziołami i zmywaniami. Uważał się za człowieka opatrznościowego, 
któremu Pan Bóg dał już taką rękę, aby przynosił ulgę cierpiącym. 
W okolicy Starego Sambora lud wierzy powszechnie w różnych znacho- 
rów. Jeden z nich opowiadał, że sztukę tę przekazał mu jakiś umiera. 
jący znachor, przy czym nałożył na niego obowiązek odmawiania okre- 
ślonych modłów i odbywania w oznaczone dni postów, w przeciwnym 
razie pomoc jego w chorobach będzie bezskuteczna. Lud podejrzywał go 
jednak, że posiada na strychu „chodowańca”, ducha domowego w po- 
staci czarnego kota czy koguta, którego radził się w wątpliwych przy- 
padkach leczenia. W Starym Samborze mieszkał sławny zaklinacz od 
ukąszenia żmij, który zaklinanie wykonywał przez cichą modlitwę, a po- 
trafił wypędzić żmiję z zagrody, na polu ze źmijami umiał rozmawiać, 
brał je do rąk, a wszystkie żmije go słuchały. 

Znachorzy leczą nie tylko przez zaklęcia i zamawiania, ale także 
przez stosowanie różnych ziół rosnących po polach i lasach. Do lekar- 
stwa służącego do podkurzania chorego na „podwianie wiatrem* wcho- 
dzą w pow. Sambor następujące składniki: przędziwo z lnu, łodyga z wierz- 
bówki wąskolistnej (Fpilobium angustifolium L.), kwiat z rośliny szezeć 
(Dipsacus sp.), liście z szałwii lekarskiej (Salvia officinalis L.), ziarniak 
z pszenicy zwyczajnej (Triticum vulgare Vill.), gałązka ze świerka po- 
spolitego (Picea excelsa Link), owoce z kolendry siewnej (Coriandrum 
sativum L.), kwiaty z jakiejś rośliny z rodziny Compositae, łodyga z ja- 
kiejś rośliny z rodziny Gentianacecae, kawałki węgla drzewnego, kawał 
parafiny ze świecy i kawał woszczyny. Prócz tego stosowano wiele in- 
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nych ziół, szczególnie często żywokost i babkę, a Inu używano do spala- 
nia róży na twarzy. Nie brak prób przenoszenia choroby na drzewa, 
zwierzęta i różne przedmioty. Niekiedy leczy się łaźnią, puszczaniem 
krwi i masażem, stosowanym przez lekarza szlacheckiego w Delejowie 
tak gruntownie, że nie tylko wywoływał ból skóry, ale nieraz i naru- 
szenie bardziej delikatnych organów wewnętrznych. 

Lud wierzy w oczy uroczne szczególnie u tych, którzy po raz wtóry 
zostali przez matkę przystawieni do piersi (okolica Lwowa). Urzeczo- 
nego osobnika leczy się obmywaniem wodą, w której ugaszono żarzące 
węgle. 

$2. Wiedza. Wedle zapatrywań chłopa ruskiego ziemia ma 
kształt krążka, a słońce jak człowiek żyje, gniewa się, cieszy się, smuci. 
Na słońcu nikt nie żyje, bo tam promień bije z Bożego serca (pow. Rawa 
Ruska). Gdy słońce chowa się za góry, nie wolno myć okien, bo wtedy 
śmierć zagląda do chaty (pow. Lesko). Słońce krwawiące się zapowiada 
wiatr, a tak słońce, jak księżyc krążą dokoła ziemi. Księżyc jest opieku- 
nem ludzi i dlatego zwracają się do niego i przemawiają, gdy kogo zeby 
bolą lub gdy dom buduje (pow. Rawa Ruska). Fazy księżyca (zmniej- 
szanie się) objaśniają Huculi tym, że księżyc zjadają wilki lub wilko- 
łaki. Okazujący się księżyc nazywa się „nowiem* lub „nowym miesią- 
cem*, natomiast stary księżyc zowie się zwykle „starym miesiącem. 
Rożki księżyca na dół zapowiadają deszcz, w górę oznaczają pogodę. 
Światło księżyca w chacie szkodzi małym dzieciom, dlatego w celach 
ochronnych stawia się na oknie garnek z wodą (pow. Lesko). Wedle opo- 
wieści ludowych na księżycu pokutuje baba, która robiła masło w nie- 
dzielę, albo dwaj bracia, którzy się zabili cepami, albo chłop z drzewem, 
które niósł je w niedzielę (pow. Lesko). Gwiazdy spadają na ziemię 
i sieją złoto. Czasem zaś ukazuje się na niebie krzyż z gwiazd ,co ozna- 
cza nieszczęście, głód, wojnę lub chorobę. Plejady zowie lud „kwoką* 
lub „kurką z kurczętami*. Wenus zowie sie zaś „gwiazdą wieczorną”, 
„wieezornicą* albo „jutrzenką wieczorną”. Drogę mleczną nazywa lud dro- 
gą lub gościńcem. W pow. leskim mówią, że Matka Boska szła mleczną 
drogą z Węgier na Kalwarię. 

Także zjawiska atmosferyczne wywołują rozmaite wyobrażenia. We- 
dle szlachty delejowskiej tęcza pije wodę z kryniey, a kąpiących się po- 
łyka. Nawet święci w niebie nie wiedzą, skąd pochodzą grzmoty, a bły- 
skawice są mocą boską (pow. Lesko). Człowiek zabity przez piorun bywa 
zwykle uważany za szczęśliwego i sprawiedliwego, a natomiast w Trem- 
bowelskiem podobnie jak w Polsce zachodniej uważa się człowieka ta- 

" kiego właśnie za grzesznego lub bezbożnego. Piorun uderza w takie 
drzewa, w których diabeł siedział. Pożaru powstałego z piorunu nie 
wolno gasić. Piorun stanowi strzałka, która wpada po uderzeniu na 
T łokci w ziemię. Corocznie podnosi się ona ku powierzchni o łokieć, 
aż wreszcie wychodzi z ziemi i wtedy znaleziona służy na | lek.. Mowa 
tu oczywiście o belemnitach, | zwanych zwykle „strzałką pifoórunową*, 
a w górach raczej” „kamieniem piorunowym!*. s 

Stan pogody potrafi lud czasem trafnie przepowiadać na podstawie 
dokładnej obserwacji przyrody, niektóre jednak przepowiednie mają 
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znamiona dawnych przesądów. Np. wróżą ze kształtu śledziony wieprzo- 
wej o nadchodzącej zimie (Huculi, oraz pow. Dolina). 

Ogień otaćza wielka cześć. Gdy się ogień zapala, żegna się go trzy- 
krotnie. Przed spaniem zgarnia się ogień na kupkę, żegna go znakiem 
krzyża Św. a obok stawia garnek z wodą. Pastuchy w pow. leskim od- 
chodzące od ogniska żegnają ogień znakiem krzyża, by diabeł przy nim 
się nie grzał. Woda ma czesto zastosowanie oczyszczalne w obrzędach, 
nadto nie brak wierzeń o uzdrawiającej mocy różnych źródeł i poto- 
ków, zwłaszcza w górach. 

Wedle lndowych przekonań nie wolno ścinać starych drzew. Podob- 
nie nie należy przesadzać ani Ścinać czarnego bzu. W „bzinie chowają 
się diabły, a krzew ten ma korzeń, który wyrasta często tak wielki, jak 
dziecko, a jest to „korzeń szatana* (Delejów). Bylica jak wszystkie ro- 
śliny silnie woniejące, np. łopian, dziewanna, macierzanka, ruta, boże 
drzewko itd. bywają używane przeciw złym duchom i czarom. Zwłaszcza 
gdy bardzo grzmi i łyska się, kadzą bylicą po domach (pow. Bóbrka). 
Pokrzyk (dtropa belladonna L.) zowie lud ruski „matryguną* (z man- 
dragora za pośrednictwem wołoskim), gdy go używa w złych zamia- 
rach, zaś „caryczką”, gdy go używa w dobrych zamiarach. Na Matkę 
Boską Zielną święci się wiązanki ziół, w skład których wchodzą takie 
zioła jak: centuria, dzwonki, kosaciee, leszczyna, lubczyk, oset, zboża, 
jarzyny, owoce itd., zioła te zbiera się po zaroślach i własnych miedzach. 

Że zwierząt lud wyróżnia szczególnie bydło rogate, z którym dzieli 
się potrawą obrzedową i któremu przypisuje zdolność mówienia w noc 
wigilijną. Mniejszą sympatię posiada koń z wyjątkiem terenów gór- 
skich, zwłaszcza huculskich. Koń podobnie jak pies posiada czasem zdol- 
ności wróżbiarskie. Rusini używają do wróżb)biedronki, zwanej „zazul- 
ka*. Pszczoła jest bożym stworzeniem, a muchę stworzył szatan na prze- 
kór Panu Bogu. Ropucha i źmija potrafią swym wzrokiem hipnotyzo- 
wać nie tylko zwierzęta ale i ludzi (pow. Delejów). Żmija po 14 latach 
dostaje drugi łeb i zmienia się w smoka (pow. Brzeżany). Lud czei ja- 
skółkę, bociana i skowronka i uznaje te ptaki za przynoszące szczęście. 
Natomiast wrony, kruki, sowy, puszczyki, sojki i kukułki uchodzą za 
ptaki złowróżbne. Z lieznych wierzeń związanych z kogutem zasługuje 
na uwagę wierzenie, że pianie koguta rozpędza demony i diabły, że 

| pierwsze jaje kury posiada moe czarodziejską (pow. Tłumacz), że z ta- 

kiego jaja można wychować sobie ducha domowego „chowańca', oraz 
że kura piejąca zapowiada śmierć w domu. Kogut jest też nieraz zwie- 
rzeciem ofiarnyrm. 

Z ludowych sposobów liczenia zasługuje na uwage wzajemne obli- 
czanie się na połoninach huculskich przy pomocy „rawaszów* czyli de- 
seczek, przecietych na dwie części, na których ryje się znaki służące do 
oznaczenia, ile owiec daje się na wypas, oraz jakie są dalsze wzajemne 
zobowiązania. Ziemię mierzy się przy pomocy kijów lub prętów. Czas 
mierzono ponoć przed laty przy pomocy jakiegoś słonecznego zegara 
z kijów, który dozwalał nie tylko godziny, ale i dnie całego roku ozna- 
czać (pow. Dolina). Kobiety ruskie w Karpatach mierzą płótno naokoło 
głowy. W ogóle zaś liczba posiada swoją głębszą treść i dlatego jedne 
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cyfry jak trzy lub dziewięć mają znaczenie dodatnie, a inne jak np. 
siedem i trzynaście znaczenie ujemne. 

$26. Opowieści. Wśród opowieści ludowych szczególnie są cha- 
rakterystyczne podania nawiązujące do pewnych historycznych postaci 
i wydarzeń. W Jasieniu pow. Lesko opowiadają o starych dębach przy 
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cerkwi, że pod nimi spoczywał król Jan III Sobieski, wracając z wy- 
prawy wiedeńskiej. W Delejowie przechowała się wśród szlachty wia- 
domość, że w wyprawie króla Jana Sobieskiego pod Wiedeń wzięło 
udział 80 „familii* i wojowało. Ludność wsi trembowełskich opowiadała 
dawniej o wydarzeniach z roku 1809. Tak Łoszniowianie pamiętają, że 
ich przodkowie uzbrojeni w kosy zaciągali się w szeregi wojska naro- 
dowego i pod polskimi sztandarami byli aż pod Warszawą. Szlachta 
z Zaścinocza opowiadała dawniej o swych przodkach, którzy: brali udział 
w ruchach niepodległościowych w latach 18381 i 1863. O udziale swym 
w powstaniach polskich wspomina nieraz drobna szłachta zagrodowa 
na Podkarpaciu. Wśród ludu krążą także opowieści o napadach tatar- 
skich. W Czarnej w pow. leskim prawią o pieczarach wykutych w skale, 
w których mieli się ukrywać chrześcijanie przed Tatarami. Szlachta 
delejowska objaśnia powstanie Jezupola i Mariampola podaniem, wedle 
którego Hetman polski ze wzgórza mariampolskiego uderzył z okrzy- 
kiem: Jezus! Maria! na Tatarów rozłożonych taborem na polach jezu- 
polskich, pokonał ich a od tego hasła bojowego nazwano też miasto: 
Jezupol i Mariampol. W Poździmnierzu (pow. sokalski) objaśniają kur- 
han na polach jako mogilę, w której spoczywają zwłoki poległych w wal- 
kach z Tatarami. A na łanie dworskim w Liskach jest mogiła, którą 
usypano czapkami na pamiątkę jakiejś bitwy. Stał na niej dawniej 
wiatrak, lecz wedle Indu „kości się wzruszyły i zwaliły wiatrak*. Przy 
drodze wiodącej ze Szmitkowa do Leszczkowa wznosi się mogiła, której 
powstanie wiąże lud także z napadami tatarskimi. Szmitków palili kil- 
kakrotnie Tatarzy, a ludzi brali w niewolę; wtedy pewien znachor po- 
'adził, aby wieś w celach ochronnych oborać bliźniakami bykami, przy 
czym oraczami musieli być także dwaj chłopcy bliźniacy; zabieg ten po- 
mógł i od tego czasu nigdy juź nie było we wsi pożarn (Sokalskie). Pod 
Wulką Radwaniecką widać trzy mogiły, które lud nazywa „kniehynie*, 
gdyż wedle tradycji ludowej w tym miejscu spotkały się trzy wesela 
z Radwaniec, Tyszycy i Hohołowa, żadne z nich nie chciało zejść z drogi, 
a w bójce wszystkie panny młode (kniehynie) zabito (pow. sokalski). 
Nie brak także podań o skarbach. Lud trembowelski opowiada o nie. 
zmiernych skarbach ukrytych w piwnicach zamku w Trembowli, a zam- 
kniętych 12 żelaznymi drzwiami. Krążą też podania o zapadłych kościo- 
łach, jak np. w Hulezu (pow. sokalski), gdzie w źródle Kryniezka znaj- 
duje się zapadła dzwonnica, a dzwon jej można nawet słyszeć na Wiel- 
kanoc. 

Prócz tych podań nie brak także licznych wędrownych wątków 
baśniowych i nowelistycznych, znanych zarówno w wersjach polskich 
Jak ruskich. Do tej grupy należą baśnie o królewnie-żabie, o szklanej 
górze, o palikach samobijących, o dwu braciach, biednym i bogatym, 
o rybie co pierścień czarodziejski z wody wydobyła, o królu wężów itd. 
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W niektórych opowieściach zwłaszeza hueulskich mamy pierwiastki mi- 
tyczne np. szczególnie w opowiadaniach o walce diabła z Bogiem przy 
stwarzaniu Świata. Nie brak też bajek zwierzęcych i anegdot. Wśród 
legend szczególnie częstym jest motyw ucieczki Najświątszej Rodziny 
do Egiptu, oraz wędrówki Pana Boga lub Chrystusa po ziemi i odwie- 
dzania ludzi. Wiele z tych opowieści ma wyraźne pochodzenie apokry- 
ficzne. Takiego uczonego pochodzenia jest także zapisana u szlachty 
delejowskiej modlitwa, zalecona do odmawiania trzy razy na tydzień 
„w piątek z rana, w soboty do śniadania, a w niedzielę do mszy świętej*. 

$ 27. Pieśni. W Polsce poludniowo wschodniej tak jak w ogóle 
na polskoruskim pograniczu mamy charakterystyczną współobecność 
pieśni polskich i ruskich. Dawniej częściej śpiewano po polsku. Lud 
ruski śpiewa w okresie Bożego Narodzenia „koladky* i „szczedriwki*, 
które zawierają wiele starych wątków jakby mitycznych. Ale w nie- 
których okolicach, jak np. w Brzeżańskiem i w ogóle na Podolu Rusini 
mieli mało swych kołęd i chętnie śpiewali polskie kolędy. Przy świę- 
tach wiosennych śpiewano liczne „wesnianki* i „haiwki*. Natomiast 
przy obrzędach rodzinnych śpiewa się pieśni tak polskie jak ruskie. 
Dawniej w polu lub przy pracy śpiewano polskie pieśni, jak np. znaną 
balładę „Stała się nam nowina, Pani Pana zabiła* albo „Jasio konie 
poił, Kasia wodę brała”. Na Podolu powszechna była niegdyś znajomość 
pieśni polskich, obecnie tylko starsze pokolenie jeszcze pamięta niektóre 
początkowe zwrotki, jak np. ogólnopolską pieśń szlachecką od słów: 
„Wezmę ja kontusz itd.*. W Jabłonowie i Liczkowcach dziewczęta śpie- 
wają jeszcze pieśń: „Pod kaliną, pod zieloną, ułana zabito itd.*. Bardzo 
wiele dawnych pieśni polskich zachowało się wśród drobnej szlachty 
zagrodowej, ale na ogół pieśni polskie ludowe znikają, a obeenie za- 
czynają działać tylko polskie pieśni szlagierowe, oraz pieśni żołnierskie. 
Natomiast ruskie pieśni ludowe ze względu na swą bogatą melodykę by- 
wają czesto i chętnie śpiewane przez Polaków. Niekiedy przyjmują się 
te pieśni ruskie z powodów socjalnych, jako odpowiednie dla stanu 
chłopskiego. ; : 

Prócz pieśni obrzędowych i/powszechnych istnieje wiele pieśni za- 
wodowych, pastirekich (np. huettskie „połonynki”), żołnierskich (dawne 
pieśni rekruckie były tak przez Polaków jak Rusinów śpiewane po pol- 
sku, podobnie jak obecne pieśni żołnierskie). Nie brak też na obszarze 
karpackim pieśni zbójniekich (zwłaszcza „opryszkiwśkih* o Doboszu). 
Szczególną formę mają śpiewy wędrownych dziadów, którzy na jarmar- 
kach i odpustach wygłaszają różne wierszowane legendy o Świętych oraz 
rozmaite dumy historyczne. Te ostatnie mieli niegdyś w swym repertu- 
arze wędrowni lirniey. Tak np. w Trembowelskiem lirnicy śpiewali o cu- 
downym ocaleniu zamku trembowelskiego od Turków przez Matkę Bo- 
ską; która sprawiła cud, że kule wystrzelone przez Turków odbijały się 
od murów i w nich samych uderzały. Inni lirniey śpiewali o obronie 
miasta Bndzanowa w r. 1672 przez mieszczan pod wodzą Tomasza Łu- 
żeckiego. Nie brak też było pieśni historycznych o walkach pod Ka- 
mieńcem podolskim, o Jasiu co Lwowa zdobywał itd. Te pieśni o mo- 
tywach historycznych przechodziły z Rusi do Polski. Natomiast z Pol- 
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ski na Ruś szły zaehodnio -europejskie tematy szczególnie balladowe, 
które przenikały nie tylko na Podole, ale daleko na Ukrainę. 

Wreszcie nie brak krótkich przyśpiewek do tańca, zwanych kołomyj. 
kami albo kozaczkami. 

$28. Widowiska dramatyczne. Widowiska urządza lud 
szczególnie w okresie świąt Bożego Narodzenia. Chłopcy chodzą wtedy 
z obnośnym teatrzykiem z lalkami, zwanym „wertepem*. Niegdyś na Po- 
doln przy tej szopee dialogi wygłaszane po polsku, a w niektórych wsiach 
jeszcze do dziś zachowały one swą polskość, W Kołomyjskiem w przed- 
dzień Nowego Roku wieczorem chodzą chłopcy po chatach z „byczka- 
my* tj. zmałymi figurkami, przed- 
stawiającymi różne zwierzeta do- 
imowe, drób, a nawet czasem słoń- 
ce, księżyc, gwiazdy itd.; za po- 
kazywanie tych figurek dzieciom 
dostają od gospod;ni małe chle- 
biki, zwane „kukucami*. Czasem 
występuje jakby cała trupa ak- 
torska i daje w języku polskim 
przedstawienie „keroda”. Przed- 
stawienie zaczyna się od kolędy 
po czym następuje dialog Heroda 
z Trzema Królami, a dalej sceny 
komiezne ułana, kozaka i żyda 
4% kożą. Widowisko kończono (pow. 


Ryc. XXVI. Konik noworoczny. Zborów 1912) pieśnią żołnierską: 
Nowosielce, pow. Bóbrka. „Jak to na wojence ładnie, kie- 


dy ułan z konia spadnie*. 

Szczególnie ciekawa jest „małanka* urządzana na Pokuciu w wilię 
Nowego Roku. W tym celu jeden z parobków przebiera się za dziew- 
czynę, zwaną „Małanką”, a na towarzysza dobiera sobie innego w zwy- 
kłym stroju, zwanego „Wasylko”. Przyłącza się do nich trzeci przebrany 
za dziada z przyprawioną brodą, wąsami i garbem, uzbrojony kijem 
zamiast strzelby, przepasany słomianym pasem, przy którym zwiesza 
drewnianą szablę. W takim przebraniu obchodzą całą wieś ze skrzyp- 
kiem i śpiewają pieśni pod oknami ehat. Datki za te pieśni zbiera 
czwarty uczestnik zwany „michonoszem* do worka zawieszonego przez 
plecy. Czasem przebierają się za zwierzeta np. za konia lub koze. W So- 
kalskiem chodzi w ostatni dzień roku sześciu chłopców z kozą. Jeden 
przebrany za kozę, drugi za pastucha, trzeci za Żyda, czwarty za żoł. 
nierza, piąty za dziewczynę z prześlicą, szósty za kominiarza. Śpiewają 
pieśni od słów: „Jichały pany meży horamy, Striłyły w łozu, zabyły 
kozu itd.". Uezestnicy tego obrzędu dostają pierogi, sadło i pieniądze. 
Z bardzo pomysłowo wykonanym konikiem ze słomy chodzą na Nowy 
Rok we wsi Nowosielcach (pow. Bóbrka). (Rye. XXVI). W zachod. cześci 
wojew. lwowskiego kolędnicy znają także turonia. 

Dziś widowisk tych coraz mniej i przeważnie chłopcy chodzą tyłko 
z gwiazdą lub banią. Chłopcy czasem w przebraniu śpiewają przed do- 
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mami kolędy, obracając gwiazdą papierową wewnątrz oświetloną świecą. 
W Tarnopolskiem gwiazdy posiadają wewnątrz wycięte figurki, które 
krecąc się w koło rzucają cień na papierowe Ściany gwiazdy (pow. Ko- 
pyczyńce). W Ziemi Lwowskiej istnieje zwyczaj chodzenia z banią, którą 
oblepia się kolorową bibnłką, białą i czerwoną, a na niej nakłeja się 
figurki pasterzy, a czasem także liczbę Nowego Roku. W Stanisławow- 
skiem istnieją także banie z wydrążonej dyni, w której wycina się 
krzyżyki i gwiazdy, a wewnątrz pali świecę. 

$29. Przysłowia, zagadki i napisy. Wiele przysłowi po. 
chodzi ze źródeł uczonych i te nie są specjalnie związane z ziemiami 
południowo-wschodnimi. Niektóre mają charakter lokalny. Nie brak ta- 
kich dawnych przysłowi o Podolu jak np. że „na Podolu pszeniea bez 
kąkolu* albo „choćbyś poszedł na Podole, nie znajdziesz chleba na stole*. 
Ludność używa w równym stopniu przysłowi polskich jak ruskich. Jak 
tych ruskich przysłowi już dawniej używali Polacy, poświadcza nam 
o tym Wacław Potocki w swych Moraliach. Nie brak też rozmaitych 
przysłowi, w których ludność polska i ruska nawzajem się wyśmiewa 
lub złośliwie określa. 

Z uczonych źródeł pochodzi także wiele ludowych zagadek. Niektóre 
zagadki należą do typów bardzo powszechnych. Więc np. jeżeli szlachta 
delejowska zadaje zagadkę o bronie, jako o „dziurawej płachcie, co po 
polach lata*, albo o dymie, co „bez rąk i nóg, a na wyżkę lezie* albo 
wreszcie o dziąsłach i zębach, że to „czerwona grządka, a białe kurcząt- 
ka', to wszystkie te zagadki mają ogólnopolski zasiąg. Prócz tych za- 
gadek nieraz dowcipnych i celowo dwuznacznych istnieje wiele pytań, 
mających na celn zażartowanie ze zgadującego, jak np. pytanie, jakich 
drzew w lesie jest najwięcej (okrągłych), pod jakim drzewem siedzi za- 
jąe w lesie w czasie deszczu (pod mokrym) itd. 

Do tych drobnych utworów należą także napisy na domach, gospo- 
dach, mogiłach, figurach i różnych przedmiotach. Takie napisy spotyka 
się głównie po małych miasteczkach, charakter istotnie ludowy mają 
jedynie monogramy i błogosławieństwa wypisane lub wycinane na głów- 
nej belce powały. 

$380. Sztuka. Twórczość artystyczna wyraża się w różnych kie- 
runkach. Na Podolu spotyka się piękne ornamenty roślinne malowane 
na bocznych ścianach chaty (pow. trembowełski), albo na szczycie (pow. 
przemyślański), a wewnątrz izby zwłaszcza na piecu. Niekiedy lud 
wycina patrony i przy ich pomocy maluje ściany w izbie (pow. Lesko). 
Ściany zdobią także obrazy Świętych, nieraz malowane przez zupełnych 
samouków. Wśród nich na szczególną uwagę zasługują znane w całej 
Polsce obrazy na szkle, na Pokucie i Huculszezyznę zaniesione przez pol- 
skich obraźników, a które w ostatnich czasach nieraz lokalnie podrabiano. 
Niektóre z tych obrazów są nawet eglomizowane (koło Kołomyi). Wnę- 
trze chaty przystraja się także wycinankami, oraz pająkami ostrosłupo- 
wymi ze słomy, lub z bibułki i opłatków (pow. Lesko). Często spotyka 
się kuliste pająki „wbijane”, które polegają na tym, że w grudke gliny, 
wosku łub ziemniaka, wbija się źdźbła słomy, na które nadziewa się 
różne kolorowe gwiazdki, kółka lub kwadraciki z papieru (Ziemia Lwow- 
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ska). Do przystrajania powały służą także ptaszki wykonane ze skoru- 
pek jaj i papierków (Huculszczyzna). 

Obrazy malowali dawniej obraźnicy do pewnego stopnia zawodowi, 
jakkolwiek nie był to ich jedyny zawód, trudnili się także kowalstwem 
i kotlarstwem, a nawet kastrowaniem bydła. Natomiast rzeźby, zwłasz- 
cza figury Świętych, tworzą chłopi-amatorzy w chwilach wolnych zwy- 
klym nieraz nożykiem. Nie brak takich mistrzów w pow. leskim, bywali 
tacy w pow. samborskim, w trembowelskim, ale prawdziwym artyzmem 
odznaczali się rzeźbiarze na Huculszczyźnie, zwłaszcza rodzina Szkry- 
blaków. Po wytoczeniu talerza lub puszki na tokarni zdobił Jura Szkry- 
blak (1823—1885) wykonany przedmiot w trojaki sposób, przez rzeźbie- 
nie, inkrustowanie oraz wykladanie szklanymi, barwnymi koralikami. 
Rzeźbiarstwo lndowe znajduje też wiele pola do popisu przy zdobieniu 
domów w piękne szczyty, okna i odrzwia. Nadto Hnculi rzeźżbią w drze- 
wie modele, które potem odlewają w metalu. Na przedmiotach metalo- 
wych wyciska się ornamenty rozmaitymi dłntkami i w ten sposób zdobi 
się krzyże, toporki, kełefy, sprzączki, klamry, kolezyki, pierścionki, skła- 
dowe części strzelb i pistoletów i w. i. 

Zamiłowanie zdobnicze wyraża lud — szczególnie huculski — także 
w całym sprzętarstwie. Skrzynie, stoły, kołyski, ławy, szafki i półki 
posiadają bardzo bogatą ornamentykę Wielkie zdolności ornamenta- 
cyjne wyrażają się także w ceramice, zwłaszcza pokuckiej, oraz w pi- 
sankach, które na Huculszczyźnie i na Pokuciu posiadają bogatą poli- 
chromię. Barwną ornamentyką odznaczają się stroje ludowe, zwłaszcza 
ruskie o hafcie, szczególnie różnolitym na Pokneiu, połudn. Podołu i ob- 
szarze huculskim. Ludność polska miała niegdyś ubogie hafty, ale w wie- 
ln wypadkach przyjęła hafty ruskie. Na obszarach Podgórza nastąpił 
pewien przerost hattów i tendencja do zupełnego zahaftowania ręka- 
wów koszuli względnie zapaski. i 

$381. Muzyka i tańce. W muzyce lndowej odgrywa wielką 
rolę pieśń. Z polskimi pieśniami wiążą się zwykle polskie melodie. 
Ruskie pieśni pod względem melodyj dadzą sie podzielić na dwa obsza- 
ry: 1) melodie karpackie, 2) melodie równin. Na obszarze karpackim 
pewne różnice lokalne wykazują melodie łemkowskie, bojkowskie, hu- 
eulskie. Na obszarze równin charakter przejściowy mają melodie pod- 
górskie, a odrebnością odznaczają się pieśni południowo-podolskie i po- 
kuckie. Pieśni ruskie odznaczają się cechami archaicznymi i pewnym 
prymitywizmem, np. malą pojemnością melodii (kwarta, kwinta, seksta), 
pewną swobodą rytmiczną i skłonnością do recitativa, przy czym me- 
lodia przechodzi w rubato a nawet parlando, resztkami kościelnych 
gam średniowiecznych, bogactwem ornamentyki melodyjnej, ścisłym 
oddzieleniem melodyj durowych i molowych itd. 

Wśród instrumentów muzycznych mamy różnego rodzaju piszczałki, 
używane przez pasterzy, oraz przy obrzędach „wiośnianek*. Krótka pisz: 
czałka zowie się „denciwka”* lub „sopiwka”, nieco odmienna jest hucul- 
ska „tełeńka* wywiercona z leszczyny lub sporządzona z kory wierzbo- 
wej, podobnie jak lemkowskie „pyskalo”, Dluższą piszczałka jest „flo- 
jyra* długa na 1 m. Hucali używają również instrumentn. który składa 
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się z połączonych razem 17 piszczałek, a zowie się „swyril*. Nadto uży- 
wają pasterze huculscy długiej trąby pasterskiej, zwanej „trembitą*. 
Owezarze grają na lekko zakrzywionych rogach. Wreszcie typowym in- 
strumentem pasterskim są dudy, czyli koza złożona z miecha i trzech 
piszczałek. Instrumenty te są właściwe obszarom górskim, a natomiast 
na równinach głównymi instrumentami są basy i skrzypce. W czasie 
wesel i do tańca gra także cymbalista na eymbałach, oraz bebenista na 
bębnie. Ten „buben* jest to skóra eienka napięta na drewnianej obrę- 
czy i obwieszona dzwonkami, w którą muzykant uderza czasem zwykłą 
łyżką drewnianą i wybija takt przy tańcu. Wedle ludowych wierzeń 
dobry grajek uzyskuje swą sztukę od złego ducha (pow. Lesko). 

Żebracy na odpustach i jarmarkach grają na lirze. Wszystkie dawne 
instrumenty muzyczne wypiera od lat harmonika tak ręczna jak ustna. 

Szczególnie liczne tańce istnieją na obszarach karpackich. Takim 
typowym tańcem górali ruskich jest kołomyjka, taniec składający się 
z dwu części po cztery takty. Niektóre z tych tańców kolomyjkowych 
są dawne, jak np. koło, riuna, wysoka, czaban. Do kołomyjki zbliża się 
też werchowyna. Osobną grupę tworzą tańce kozaczkowe. Na Hucul- 
szezyźnie znane są odiniany ich takie, jak kozak, hajduk, kruhlyk i i. 
Typowa dla Hucałów „hneułka* jest tańcem o charakterze mieszanym, 
kołomyjkowo-kozaczkowym. Odrebny charakter ma arkan, który tańczą 
tylko mężczyźni w dużym kole. Kołomyjka cieszy się wielką popular- 
nością i rozszerza się nawet na te obszary, na których dawniej pano- 
'ały tańce polskie. W pow. leskim tańczono dawniej „trampolkę, ma- 
zureczkę, krakowiaka, krzyżaka, obecnie za bardziej modne uchodzą 
prócz walca, także kolomyjka i „prysiudka*. Na Podolu nawet w pol- 
skich domach ludowych tańczy się polkę, ale temperament wyładowuje 
sią dopiero w kołomyjce i w ruskich przyśpiewkach. Na równinie nie 
ma takiego bogactwa tańców jak na obszarach górskich, ale i tutaj na- 
wet w okolicy Lwowa pewne tormy oryginalne spotyka się jak np. za- 
bawę taneczną zwaną „czyżyk*, taniec z klaskaniem zwany „kukuru- 
dza”, albo taniec zwany „bojko”. Dawne tańce już od szeregu lat ule- 
gają formom zachodnioeuropejskim, nie tylko walcowi, kadrylowi, polece, 
ale i nowym jak „śimy* czy „titina*. W pow. Rawa Ruska tańce zaczy- 
nają się od mazura, potem dopiero następują walec-polka, „dampolka*, 
„Śimy”, a wreszcie „kozak*. Dziewezęta chętnie tańczą kozaka, chłopcy 
mazura. 

$32. Gry i zabawy. Dawne gry i zabawy zachowały się wy- 
raźnie tylko u dzieci. U starszego pokolenia coraz mniej tych zabaw, 
które miały niegdyś obrzędowe znaczenie. Taki charakter miały zabawy 


odprawiane na Huculszczyźnie w czasie czuwania przy, zmarłym, a od- 
powiadające jeszcze starosłowiańskiej paz Utoy ałeiwiówę mają 
także w okresie wiosennym rozmaite huśtawki, skakania i przebierania się. 
W drugi dzień Wielkanoey urządzają dziewczęta tzw. „hajówki*, w czasie 
których bawią się w takie zabawy, jak „krywyj taneć*, „worotar*, „zel- 
man', „kostrub* i i. Chłopcy bawią sie w „kostełyk* lub „weżu”. Szlachta 
polska w Delejowie także obchodziła dawniej te „hajówki”, a dziewczęta 
śpiewały ruskie pieśni i bawily się w ruskie zabawy. Rzecz godna 
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uwagi, że „zelmana” śpiewano po polsku. Tak zabawa ta jak pieśń z nią 
związana należy do cyklu wiosennego, a zaczyna się zwykle od słów: 
„Jide, jide Zelman, jide, jide jeho brat, Jide jide Zelmanowa, i bratowa, 
i wsia rodyna* itd. Geneze tej pieśni objaśniano na podstawie doku. 
mentu drohobyckiego, który wymienia żyda Zelmana, dopuszczającego 
się w pow. drohobyekim wielkich zdzierstw i trzymającego w arendzie 
nawet dochody i klueze cerkiewne. Ostatnie badania porównawcze wy- 
kazały jednak istnienie bardzo podobnych pieśni u innych Słowian Za- 
chodnich a także w świecie germańskim, gdzie wystepuje podobna po- 
stać Symana. Pieśń i zabawa nie mają więe żadnego związku z Żydem 
Zelmanem, ałe są jedynie echem wędrownego wątku zachodnio-europej- 
skiego, o którym wzmianki w Niemczech istnieją już w XIV wieku. 
W związku z tym zasługuje na uwagę opowiadanie dziewcząt z Hor 
(pow. Rawa Ruska), że zabawę ułożył Niemiec Zelman, gdy ich babki 
były jeszcze dziewczętami. 

Dzieci posiadają różne gry 0 tekstach tak polskich jak ruskich. 
Wśród tych gier szczególnie wiele jest chodnych (np. „ptaszek* — pow. 
szechna, „aameczek* — szlachta delejowska, „jaworowi ludzie — bar- 
dzo częsta, „zelman* — częsta, „Ojciec Wirgiliusz* i i.), bieżnych (np. 
„szewczyk* — dziewczęta delejowskie, „farby* — powszechna, „lis fan- 
towy* — Stanislawowskie), skoeznych (np. „żaby i bocian* — Przemys- 
kie, „klasy* — powszechne, z odmianami „Morze, niebo i piekło*, oraz 
„labirynt”), rzutnych (np. „kamyczki* — powszechne, „kanka* — pow. 
Borszczów), z podbijaniem (np. „kiezka* — powszechne, „świnka — cze- 
sta płd. Podole „wieko* — pow. Brody, „palant* — częste), z mocowa- 
niem (np. „niebo i piekło* — pow. Borszczów). 

$83. Zakończenie. Ogólna charakterystyka kultury ludowej 
na Ziemiach południowo-wschodnich została nakreślona celowo w ten 
sposób, aby zwrócić uwage na wzajemne wpływy ludu polskiego i rus- 
kiego na tych obszarach. Dlatego w powyższym zarysie nie uwzględ- 
niano równomiernie wszystkich zjawisk etnograficznych, a wyróżniano 
szczególnie takie, które dozwalają zjawisko obustronnego przenikania 
kulturalnego dokładnie zauważyć. Jeżeli uzyskany w ten sposób obraz 
nie jest dość wyraźny, pochodzi to oczywiście przede wszystkim z braku 
materiałów. Należy sobie zdawać z tego sprawę, że do niedawna zupeł- 
nie nie badano chlopa polskiego w Polsce Połud.-Wschodniej i jakby za- 
pomniano o jego istnieniu. Niewątpliwie przyczyniała się do tego po- 
stawa ludu, który język polski uważał za język pański, a w życiu co- 
dziennym używał języka ruskiego. Wraz z językiem chłop polski za- 
tracał także swoją odrębną kulture polską, która znacznie lepiej zacho- 
wywała się w osiedlach drobnej szlachty zagrodowej nawet wtedy, gdy 
pod względem socjalnym szlachta ta biedniała a tym samym chłopiała. 

W związku z tymi wzajemnymi wpływami i przesunięciami socjal- 
nymi powstały różne typy narodowościowe i etniczne, które jak zwykle 
na terenach pogranieznych, bardzo się nadają do analizy etnologicznej 
i socjologicznej, a w miarę rozwoju tych badań pozwolą także na pewne 
ujęcie syntetyczaie. 
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